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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W aru n k i P r e n u m e r a ty .
W Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3 50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

/Redakcja przyjm uje in teresantów  od 
ł — 2  po  poł. Za zwrot rękopisów

Ei redakc ja  nie odpow iada.
(A dm inistracja czynna od  9 do 5 bez 

rzerwy. Kasa czynna od 11 d o  1 
Rachunki p łatne w środy.

elef. Redakcji 176-70. fidm in. 120-13.
smemsiuszE w szystk ich  taczci ł siU

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C eny o g ło s z e ń :
22 w tekściefprzed  kron.) 25 groszy 
g  nekrologi 10 „
N  zwyczajne 15 >•
g  drobne za jeden  wyraz 10 „

^  Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
q  za wiersz w ysokości 1 m ilim etra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu  
O głoszenia w .N° niedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) 50% „
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10% drożei
Za term inowy druk ogłoszeń A dm ini­

stracja  nie odpow iada.

Redakcją i Admin. Warecka 7
K onto czekowe P .  K. O. Nr. 175.

H u n  peiedynuy 1 5  p szy .

Z powodu ostatniej powodzi.
Niema prawie roku, żeby w Polsce nie 

było klęski powodzi. W roku ubiegłym mie­
liśmy wielką powódź po długotrwałej cięż­
kiej zimie, obecnie powódź dotknęła Mało­
polską i Śląsk Cieszyński wskutek długich 
deszczów. Je st to więc zjawisko chronicz­
ne, na które zawsze trzeba być przygoto­
wany. Ale powódź, wywołana wylewem 
rzek i strumieni, nie j esit katastrofą w ro­
dzaju trzęsienia ziemi, wobec którego czło­
wiek jest bezsilny. Przeciwko powodzi n o ­
żna się bronić, z powodzią można walczyć. 
A w tym celu należy pr z edews zystk iem u- 
regulować i obwałować rzeki.

Tymczasem stan rzek w Małopolsce i 
na ziemiach b. zaboru rosyjskiego jest fa­
talny. Dość spojrzeć na W isłę pod Krako­
wem i W arszawą, by przekonać się, że po 
każdym dłuższym mrozie, czy deszczu, 
wylew jest nieunikniony, a katastrofa po­
wodzi — zapewniona. Ale żaden z rządów 
naszych, żaden minister Ko/lei czy Robót 
Publicznych nie zdobył się dotychczas na 
odwagę, by potraktować serjo sprawę re­
gulacji rzek (a przynajmniej W isły), jako 
sprawę pierwszorzędnej doniosłości dla 
Państwa, jako konieczność państwową, ró­
wnie ważną, jak obrona przed nieprzyja­
cielem. Żaden rząd, ani żaden minister nie 
opracował planu regulacji rzek, nie w ystą­
pił z odpowiednim projektem ustawy przed 
Sejmem.

Poproś tu traktuje się tę  sprawę jako , 
dopust boży, lekceważy się ją zupełnie pó- J 
ti powodzi niema, a z chwilą gidy klęska 
spadnie na kraj — wszczyna siię alarm pra­
sowy, wznieca się gorączkę filantropijno- 
'iomitetową, urządza się akcje doraźnej po­
mocy, by po kilku tygodniach podniecenia 
spokojnie czekać na następne wylewy i po­
godzie.

Tak dalej być nie może. Sprawa re­
gulacji rzek ma wielkie znaczenie gospo­
darcze, komunikacyjne, zdrowotne d la ca­
łego kraju i nie można jej stawiać na sza­
rym końcu potrzeb państwowych. Na regu­
lację rzek (narazie Wisły) fundusze zna­
leźć się muszą, jak muszą być na utrzym a­
nie armji. Toż gdyby pieniądze, obecnie a- 
sygnowane przez Rząd dla zażegnania skut­
ków powodzi, a sięgające dziesiątków mi- 
ljonów, przeznaczono wcześniej na regu­
lację rzek, zabezpieczylibyśmy się częścio­
wo przed przyszłemi powodziami. Obecnie 
zaś wydajemy pieniądze dla naprawienia 
strat i szkód, ale to  jest wydatek ekono­
micznie zmarnowany, nie zabezpiecza bo­
wiem od nowych powodzi. I co w arte są 
wdbec tego Wsźystkie frazesy o oszczędno­
ści. o ubóstwie skarbu! Jedna powódź za­
daje kłam wszystkim tym frazesom i pou­
cza nas zarazem, że na rzeczach najniezbę­
dniejszych — a taką jest regulacja rzek — 
oszczędzać nie wolno, że najlepszą meto­
dą oszczędzania są umiejętne i racjonalne 
inwestycje na potrzeby komunikacji, budo­
wnictwa, regulacji rzek i dróg ftp., wydatki

bowiem lego rodzaju opłacają się wielokro­
tnie pod względem gospodarczym, a chro­
nią od katastrof, które są zawsze kosztow­
niejsze, niż poczynania twórcze.

Gdy już mowa o drogach lądowych, 
warto podkreślić, że — poza szeregiem wy­
jątków — przedstawiają się one opłakanie. 
Poczynając od sizos, a kończąc na brukach 
stołecznego miasta W arszawy (o małych 
miasteczkach i wsiach wolimy już nie mó­
wić) drogi nasze są raczej przeszkodą ko­
munikacyjną, niż ułatwieniem i wygodą.

Ale wróćmy do rzek. Regulacja ich 
jest tedy nieodzowną koniecznością. Uznał 
to też p. minister Raezkiewicz po powrocie 
z miejscowości, dotkniętych powodzią, ale 
dodał, że jest to zadanie, którego nie moż­
na dokenać w ciągu roku, lub nawet kilku 
lait. Nikt tego nie twierdzi i nikt tego nie 
wymaga. Idzie jednak o to, by pracę w tej 
dziedzinie podjąć natychmiast i nie zasy­
piać gruszek w popiele.

Musimy jednak z góry wystąpić prze­
ciwko projektowi jednego z pism warszaw­
skich, które słusznie stawia żądanie regula­
cji rzek, ale koszta tej regulacji chce prze­
rzucić na filantropów burżuazyjnych. Pis­
mo to sądzi, że pewne warstwy, którym i w 
obecnych ciężkich czasach jest b. dobrze, 
■nie poskąpią grosza, radzi tedy opodatko­
wać gości w restauracjach, kinach, tea­
trach i cukierniach na rzecz regulacji rzek.

Otóż za pozwoleniem! Restauracje i cu­
kiernie odwiedzają nietylko Ludzie bogaci, 
lecz także wcale niezamożni, nie mający 
własnego dcmiu i zmuisizenii stołować się na 
mieście. Ludzi tych nie wolno obarczać 
jeszcze jednym ciężarem. Co się tyczy tea­
trów i kin, to ludzie niezamożni chcą do 
nich uczęszczać, a podwyżka cen uniemo­
żliwi im to. Zresztą teatry i kina przecho­
dzą ciężki kryzys finansowy i przy obec­
nych cenach nie mogą związać końca z koń­
cem.

Dajmy już raz pokój tej mamji filan­
tropijnej! O ofiarności klas posiadających 
w Polsce — lepiej nie mówmy wcale, two­
rzyć zaś dorobek kulturalny Polski, mate- 
rjalny, jak duchowy, drogą nieustającej 
kwesty i datków groszowych — jest rzeczą 
niemożliwą i śmieszną. Tą drogą nie zbu­
dujem y ani oświaty powszechnej, ani floty 
własnej, ani systemu uregulowanych rzek. 
O rzeczy, mające znaczenie ogólno pań­
stwowe, dbać musi przedewszysitkiem Pań­
stwo i przeznaczyć odpowiednie fundusze. 
W  przeciwnym razie budowanie Polski za­
mieni się wkrótce w jeden wyścig erotycz­
ny „urody, talentu i cnoty".

Tysiące bezrobotnych szukają pracy w 
całym kraju. Z jakąż radością wzięliby się 
oni do pracy, co do której/ w ied ,zialiby, że 
celem jej — zabezpieczenie ludności od 
klęsk powodzi, a Skarbu Państwa od strat!

J. M. B.

Osobistość ta znana jest w Warszawie, jako 
skompromitowany dyrektor Związku Rolni­
ków, przeciwko któremu prowadzone są do­
chodzenia o sprzeniewierzenie 3 miljonów zło­
tych tej instytucji. Również już w 1920 roku 
oskarżono Ilinicza o prowadzenie w Warsza­
wie i Wilnie domów gry i szulerni. Placówki 
hazardu były równocześnie terenem poznawa­
nia słabych moralnie ludzi, których później 
Ilinicz wyzyskał w swej organizacji szpiegow­
skiej.

Właściwym agentem szpiegowskiej dzia­
łalności był bliski przyjaciel Ilinicza, niejaki 
Aleksander Lamehe, oficer rezerwy, znany w 
sferach wojskowych i politycznych. Przeni­
kał on swojemi stosunkami do bardzo w pły­
wowych instancji politycznych i wojskowych, 
skąd później czerpał od nieświadomych tej gry 
tajemnice państwowe.

Wydobywane dokumenty fotografowała 
niejaka Marja Skokowska, sprowadzona spe­
cjalnie z Paryża przez Ilinicza. Była ona łą­
cznikiem pomiędzy organizacją Ilinicza a jed­
nym z zagranicznych poselstw. Do pomocy 
przyciągnęła niejakiego Konstantego Steiner- 
ta, właściciela dorożek samochodowych, któ­
ry będąc członkiem Stow. Mechaników Pol­
skich, udzielał również Iliniczowi pomocy w  
wywiadzie ekonomicznym, W samochodach 
Steinerła odbywały się spotkania kupujących 
i sprzedających tajne dokumenty państwowe. 
Tam również spotykał się Ilinicz ze swoimi 
agentami, którym wydawał codzienne instruk­
cje. Szofer samochodu, niejaki Jan Brzesiń- 
ski, również był płatnym członkiem tej szajki.

Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt, 
że Ilinicz prowadził akcję wśród oficerów w  
kierunku tworzenia komunistycznego polskie­
go sztabu generalnego. Na te mrzonki ideal­
ne zdołał on łapać łatwowiernych, którzy mu 
dostarczali dokumentów tajnych. Papiery te  
zwyczajną drogą szły do poselstwa obcego 
państwa, za co Ilinicz otrzymywał kolosalne 
pieniądze. Wszystkich aresztowano z dowo­
dami w  ręku na gorącym uczynku. Śledztwo 
spoczywa w rękach sędziego do spraw szcze­
gólnej wagi p. Luksemburga. W dochodzeniu 
wyłaniają się coraz to nowe sensacje, kompro­
mitujące w iele osób ze sfer politycznych i woj­
skowych w Warszawie.

WYKRYCIE NOWEJ SZAJKI SZPIEGOW­
SKIEJ NA RZECZ SOWIETÓW

KARTEL DROŻDŻOWY.
Z RADY SPOŻYWCÓW.
ZATARG DOZORCÓW DOM. Z WŁAŚCI­

CIELAMI KAMIENIC ZOSTAŁ ZAŁA­
TWIONY NA KOMISJI ROZJEMCZEJ.

SEJM UKOŃCZYŁ W DRUGIEM CZYTA­
NIU DYSKUSJE NAD PROJEKTEM 
REFORMY ROLNEJ.

Z POWODU POWODZI.
3 WYROKI ŚMIERCI W MOSKWIE.
KOMUNIZM W POLSCE ROZPADA SIĘ.
PROTESTY PRZECIWKO POZBAWIENIU 

STUDENTÓW ODROCZEŃ SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ.

WOJOWNICZE WŁADZE W LIPNIE.
KONGRES UNJI STOW. LIGI NARODÓW.
DW A ZGONY: TADEUSZ WRÓBLEWSKI I 

TOW. ANTONI ŚNIADY.
CURIOSA.
ODCINEK: OPOWIEŚĆ 0  CZŁOWIEKU, 

KTÓREGO NIE IMAŁY SIĘ KULE. — 
B. Bakal.

SPRAWOZDANIE Z 2 -ch  DZIEŁ CONRADA. 
— J. DĄBROWSKI.

Jsk c bardzo ciekawy szczegół, świadczą­
cy o metodach „pracy" antypolskiej, podkre­
ślić warto, że Ilinicz otrzymał z Moskwy in­
strukcją zorganizowania w Warszawie wiel­
kiego codziennego pisma, początkowo w kie­
runku antykomunistycznym, lecz popierające­
go ekonomiczne zbliżenie Polski z Sowietami. 
Jeśliby takie pismo przyszło do skutku, i Ili­
nicz wykonywał rolę instruktora i tajnego łą­
cznika interesów sowieckich — mając na u- 
wadze przedewszystkiem kwestje tajemnic 
państwowych dla celów wywiadowczych, to 
nie ulega wątpliwości, że prowokacja ta mo» 
głąby wyrządzić i prasie naszej kolosalne 
szkody, przez wciąganie nieświadomych stanu 
rzeczy dziennikarzy.

* *
Jak donosi „Echo Warszawskie", został 

również aresztowany kapitan rezerwy Tadeusz 
Kruk - Strzelecki, redaktor „Przedwiośnia".

Trzy nowe wyroki śmierci
w Moskwie.

N
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NA CZELE SZAJKI: B. DYREKTOR „ZWIĄZKU ROLNIKÓW", DEFRAUDANT I SZU­
LER W JEDNEJ OSOBIE; OFICER REZERWY; WŁAŚCICIEL SAMOCHODÓW.

Wielką sensację wywołała wiadomość o | 
aresztowaniu w Warszawie kilku osób stoją­
cych w bliskim kontakcie z sowieckim Wnie- 
sztorgiem, oraz naszemi sferami politycznemi 
i wojskowemi. Między aresztowanymi są: 
Wincenty Ilinicz, Aleksander Lamche, Marja 
Skokowska, Konstanty Steinert i Jan Brze- 
siński. W szyscy oni tworzyli zwartą organi- 

szpiegowska, pracując w trzech kierun­

kach: politycznym, ekonomicznym i wojsko­
wym. Ilinicz prowadził według instrukcji so­
wieckich akcję propagandy idei handlu Polski 
z Rosją sowiecką. W  tym celu otrzymał on 
od Wniesztorgu pełnomocnictwa zawarcia sze­
regu zamówień w przemyśle polskim dla Mo­
skwy.

A więc zamówienia w fabrykach łódzkich 
przechodziły przez pośrednictwo W. Ilinicza.

W  całych Niemczech skazanie 3-ch stu­
dentów niemieckich ma śmierć przez sąd 

I moskiewski wywołało olbrzymie porusze- 
, nie. Niemcy i cały zachód po raz pierwszy 
i doświadczyły „sprawiedliwości" sowiec­

kiej, którą dotychczas poznawali—ale jak- 
i że gruntownie! — sami Rosjanie i obywa­

tele sąsiednich państw.
W yrok śmierci na niemieckich studen­

tów jest istotnie potwornym skandalem 
prawnym i politycznym.. O cóż szło w tym 
procesie? Akt oskarżenia, wydrukowany w 
całości w pismach komunistycznych zagra­
nicy, zawiera następujące zarzuty:

Oskarżeni Kindermann, Wafocht i Dit- 
trnar (ten ostatni obywatel estoński, bliski 
krewny reakcyjnej rodziny hrabiowskiej 
w Niemczech) przybyli do Mcisikwy przez 
Rygę i Rewel. Byli cni zaopatrzeni w legi­
tymacje członków niemieckiej partji komu­
nistycznej, pojechali, do Rosji, w celu badań 
naukowych, a w Moskwie zwrócili się do 
Komisariatu Oświaty i do Kominternu z 
prośbą o pośrednictwo i pomoc. Udało im 
się uzyskać rozmowy z odpowiedzialnymi 
przedstawicielami obu tych instytucji, pod­
czas których wykazywali nadzwyczajne za­
interesowanie nietylko dla instytucji, lecz 
także dla osób, odgrywających w nich wy­
bitniejszą rolę, wypytując się o ich adresy, 
godziny przyjęć.

Zaraz po przybyciu trzej młodzieńcy

zaczęli nalegać, by dopuszczono ich do Łu- 
naczarsskiego i Krupskiej (wdowy po Leni­
nie), za pośrednictwem których mieliby się 
dostać do głównych kierowników pdlityki 
sowieckiej i partji komunistycznej, by na­
stępnie, po gruntownem zbadaniu sytuacji, 
przystąpić do zamachu na Stalina i Troc­
kiego. Natarczywość, z jaką starali się zo­
baczyć Łunaczarskiego, skłoniła tego do 
wezwania Cze-ki i posłużyła m. in. do zde­
maskowania ich.

Jednocześnie usiłowali oni nawiązać 
stosunki z Komiutemem, rozmawiali z dwo­
ma funkcjonariuszami i również energicz­
nie nalegali na widzenie się z Radkiem, 
które jednak nie doszło do skutku, W roz­
mowach z członkami Komin ternu Kinder- 
mamn i tow. znowu wykazali tyle niezwy­
kłego zainteresowania budową organiza­
cyjną tej instytucji, że w tamtych zaczęły 
się budzić podejrzenia. Ostateczne zdema­
skowanie nastąpiło przez to, że Dittmar 
opowiedział różne bajki o swej współpra­
cy z komunistą Kingisepp w Estonji, a  u 
W cslschta znaleziono kartę z herbem sowiec­
kim, na której zbierał podpisy z pośród e- 
migrantów politycznych, z którymi miesz­
kał, a kartę tę zniszczył, gdy jedna z osób, 
proszona o podpis, zrozumiała, że podpisy 
te mogą służyć „tylko do celów szpiegow­
skich".

To są wszystkie fakty, na których o-
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piera się akt oskarżenia. Z faktów tych bol­
szewicy wyciągnęli wniosek, że Kindermann 
i Lew. przybyli do Moskwy z polecenia mo- 
narchistycznej bojówki niemieckiej „Con­
sul", w celu podkopania i osłabienia potę­
gi władzy sowieckiej drogą zamachów te- 
rorystycznych. Zamiary te zostały udarem­
nione dzięki okolicznościom, od nich nieza­
leżnym, mianowicie dzięki uwięzieniu ich.

13-dniowe rozprawy sądowe nie przy­
niosły najmniejszego dowodu, że zamiary 
i cele Kindermainna i tow. były istotnie ta­
kie, iakie im przypisuje akt oskarżenia. 
Wprawdzie Dittmar wystąpił z „rewelacja­
mi", że Kindermann i Wclscht mieli z po­
lecenia „Consuła" zamordować Trockiego 
i Stalina, ale nie ulega wątpliwości, że 
Dittmar odgrywa rolę przekupionego pro­
wokatora, zeznającego wedle rozkazu so­
wietów. Gdyby nawet fakty, podatne w ak­
cie oskarżenia, były prawdziwe, nie zawie­
rają one nic karalnego, ponieważ żadne pla­
ny i zamiary' nie podlegają karze, lecz do­
piero próba ich urzeczywistnień i a.. Ale że­
by za to, że ktoś usilnie dopytuje się o a- 
dresy przywódców bolszewickich, domaga 
się rozmowy z nimi, interesuje się urządze­
niami i instytucjami sowieckiemi — za to 
wszystko należałoby się Niemcom raczej 
podziękowanie! — żeby za to skazać ludzi 
na śmierć, trzeba być bolszewikiem o duszy 
czekisty!

Ten akt oskarżenia przeciwko trzem 
Niemcom stał się, wbrew woli jego aktorów, 
gryzącą satyrą ma stosunki bolszewickie. 
W kraju, rządzonym przez garść dyktato­
rów, przez teror i gwałt, lada odruch cie­
kawości ze strony przybyszów budzi strach 
.i podejrzenie o zamachy.

W danym jednak wypadku cała spra­
wa obliczona jest zwyczajnie na wymianę 
skazańców niemieckich z komunistami-cze- 
kistaimi, skazanymi niedawno na śmierć 
przez trybunał w Lipsku. Pod tym wzglę­
dem opinja niemiecka jest jednej myśli.
I tu Niemcy doświadczają na sebie całego 
bezmiaru cynizmu i szachrajstwa politycz­
nego, jakie zawiera, w sobie zwyczaj wy­
miany skazańców z Rosją sowiecką. Sowie­
ty poprostu uczyniły sobie sport ze skazy­
wania na śmierć ludzi albo zupełnie niewin­
nych, albo drobnych przestępców, by wza- 
mian ściągnąć do Rosji z zagranicy praw­
dziwych zbrodniarzy i w ten sposób utrzy­
mać w stanie nienaruszalnym swój sztab 
propagandowy.

wzsystkiemu przypatruje się z niewzruszonym 
spokojem i optymizmem, jakgdyby to wszyst­
ko na księżycu się działo i zgoła nie obcho­
dziło ani ludności, ani skarbu państwa*

:ooo:

l  Rady Spożywców.
Pod p rzew odnic tw em  Ministra Spraw  

W ew nętrznych  odbyło się posiedzenie R ady  
Spożywczej.

Po zagajeniu przez p. Ministra i Wysłu­
chaniu kom unika tów  se k re ta rza  Rada w ysłu­
chała re fe ra tu  p rzedstaw ic ie la  Min. Przcm. i 
H andlu  o polityce celnej i taryfowej.

R eferat ograniczył się ty lko do podania 
zmian, jakie ostatnio zaszły w taryfie celnej i 
w yw ołał  o s try  sprzeciw  ze s trony całego sze­
regu mówców, cz łonków  Rady Spożywców, 
gdyż nic p rzedstaw ił  żadnego płanu polityki 
celno - wywozowej.

U chw alono szereg wniosków, pomiędzy 
in. przyjęto jednomyślnie w niosek ob. H art-  
leba: „R ada zak łada  p ro tes t  p rzeciw ko w yda­
niu zarządzenia  o n ieograniczonym wywozie 
zboża bez  op ła t w yw ozow ych i zw raca  się do 
R ządu  o poddanie rewizji tego zarządzenia".

W  dyskusji zabiera li  głos pos. tow. Bo­
browski, pos. tow . Zaremba, w icc-p rezes  m. 
K ra k o w a p. W ielgus i przeds taw ic ie l  m. Po­
znania p. Hcllwig, k tó rzy  ostro  a takow ali  
R ząd  i domagali się na przyszłość zasięgnię­
cia opinji Rady Spożyw ców  przed w y d a w a ­
niem przez R ząd  rozporządzeń , do tyczących 
wyżywienia ludności kraju.

Po referac ie  ob. H ar t le b a  przyję to  p ro jek t 
noweli o zwalczaniu lichwy wojennej.

Pos. tow. Bobrowski zgłosił wniosek, 
w zyw ający M inistra Spraw  W cw n. do w yko­
nania uprawnień, w ynikających z przejęcia  
przez M. S. W. daw nych agend Min. A p ro w i­
zacji i do zasięgnięcia opinji R ady  w  tych 
sprawach.

W reszcie pos. tow. Bobrow ski w ostry  
sposób z a a tak o w a ł  Rząd z pow odu wniesienia 
p ro jek tu  us taw y o ochronie przem ysłu  c u k ro ­
wniczego i w yznaczenia  kontygentu  bez  opinji 
Rady, co jest e ta tyzm em  w k ie runku  ochrony 
p roducentów .

c iwko rozporządzeniu  w ykonaw czem u do u- 
s taw y z dn. 23 maja 1924 r., w ydanem u przez 
Min. W. R. i Ośw. z dnia 24-go m arca  1925 r., 
k tó re  pozbaw ia  znaczną część s łuchaczów 
rzeczyw is tych Wolnej W szechnicy Polskiej 
odroczeń  s łużby w ojskowej na czas studjów. 
W  wyniku tego rozporządzenia, pow ołano do 
służby wojskowej przeszło 350 słuchaczów, 
k tó rzy  z tej ulgi już korzysta li  i zasłużyli na 
n ią w  wielu w ypadkach  6 do 8 sem estram i po ­
ważnej pracy.

Po obszernem  um otyw ow aniu  swego s ta ­
now iska Rada N aukow a Ogólna W  W. P. 
kończy  list temi słowami: „W  poczuciu k rz y ­
wdy, wyrządzonej naszej uczelni oraz jej s łu ­
chaczom, jak również w przeświadczeniu ,  iż 
pomoc, k tó rą  spo łeczeństw o chce i winno o- 
kazać  Rządow i w  pogłębianiu oświaty, d ozna­
ła u trudnień  — Rada N aukow a Ogólna W. W. 
P. zw raca się do p. ministra W. R. i O. P. o 
uchylenie tych zarządzeń, k tó re  k rzyw dzą li­
czny zastęp  młodzieży,".

Na sku tek  jednomyślnie powziętej uchw a­
ły R ady  Naukow ej Ogólnej profesorów  W ol­
nej W szechnicy  Polskiej z dnia 25 czerwicą 
1925 roku  podpisani:

Członkowie S ena tu  W olnej W s z e ­
chnicy Polskiej:

R ek to r :  A ntoni Górski; P ro rek to r :  
S tan is ław  Kalinowski;

Dziekani: W ydzia łu  M atem atycz­
no - Przyrodniczego  Dr. Tadeusz  Vie- 
weger; W ydzia łu  Humanistycznego S ta ­
n isław  Poniatowski; W ydzia łu  Nauk 
Politycznych i Społecznych  Dr. W ła ­
dysław  Maliniak; W ydzia łu  Pedagogi­
cznego dr. Marian G rotowski.

Członkowie Senatu :  R yszard  Błę­
dowski, B enedykt Bornstein, J a n  K ras­
sowski, B. Łapicki, M ichał Sokolnicki, 
W ik to r  W ąsik; S ek re ta rz  Senatu: St.
Czarnowski.

UCHW AŁY W IECU STUDENTÓW  WOL­
NEJ WSZECHNICY POLSKIEJ.
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M i  H n k u tt i
jSK G W S!

J a k  dowiadujem y się. u tw orzony  został 
ka r te l  p roducen tów  drożdży, p. n. „Z rzesze­
n ie p roducen tów  drożdży", z siedzibą przy ul. 
Zielnej Nr. 21.

Pierw szym  czynem  kartelu było podw yż­
szenie ceny drożdży i w ym ożenie na k u p ­
cach, aby  nie nabywali d rożdży w fabrykach  
n ie należących do zrzeszenia!! K ażdy  kupiec, 
pod groźbą bojkotu, podpisać ma odpowiednie 
zobowiązanie.

Poprzednio  drożdże kosz tow ały  2 zł. 25 
gr. za kilo (od tego s trącano  raba t);  obecnie 
zaś  cena zos ta ła  podwyższona do 2 zł 85 gr. 
za kilo (bez rabatu!).

M am y już kar te l  węglowy, m am y kar te l  
d rożdżowy, w kró tce  zapew ne nowe k ar te le  
w yras tać  będą ,  jak na drożdżach, a Rząd

DELEGACJE STUDENTÓW  U WŁADZ.
W czoraj delegacje s tuden tów  poborowych 

roczn. 1898 i 99 zgłosiły się do p. P rem iera ,  
p. Min. Ośw., Min. Spr. Wojsk, i p rzew odn i­
czącego sejmowej komisji wojskowej w zna­
nej już spraw ie  odroczeń. Zarówno p. P r e ­
mier, jak i pp. Min. Ośw. i p rzew odniczący  
komisji wojskowej wyrazili swą przychylność 
postu latom  s tudentów . W  Min. Spr. Wojsk, 
os ta teczn ie  delegację sk ierow ano do p. pułk. 
Petrażyckiego , k tó ry  uczynił nadzieję pomyśl­
nego za ła tw ien ia  tej sprawy. Delegacja do p. 
P rezyden ta  Rzplitej nie mogła uzyskać au- 
djcncji.

LIST OTW ARTY  
PROFESORÓW  I DOCENTÓW  W OLNEJ 

W SZECHNICY POLSKIEJ.

Profesorowie i docenci Wolnej W szechn i­
cy Polskiej zwrócili się do Min. Wyzn. Rei. i 
Ośw. Publ. lis tem o tw artym , p ro testu jąc  p rz e ­

W iec s tu d e n tó w  W olnej W szechnicy Pol., 
odbyty  w dniu 7 lipca b. r., w obec nagłego 1 
powołania ich w szeregi armji czynnej, uekwa- 
1 i ł :

1) W ychodząc z założenia, iż odbieranie 
upraw nień,  k tó re  przez szereg la t przysługi­
w ały  s tuden tom  W. W. P., jest k rzyw dą  dla 
nich, zak ładam y  bezw zględny  p ro tes t  p rz e ­
ciwko nagłemu pozbawianiu ich możnoścd 
kon tynuow an ia  rozpoczętych  studjów.

2} W yłonić kom ite t,  k tórego  zadaniem  
jest opracow anie  m emorjału, oraz zebran ie  
n iezbędnego materja łu , celem udania się do 
P re zy d e n ta  Rzpiitcj z p rośbą  o wstrzym anie  
natychm iastow ego wcielania s tu d e n tó w  W. W.
P. do szeregów, aż do czasu osta tecznego  w y ­
jaśnienia upraw nień s tuden tów  W. W. P. do 
odroczeń.

Komisariat do Spraw Kredytu Budo­
wlanego przy Ministrze Skarbu opracował 
regulamin dla Komitetów Rozbudowy 
Miast, ewentualnie Magistratów. Regula­
min ten został uzgodniony przez Komisa­
rza do Spraw Kredytu Budowlanego z Mi- 
nisierjum Robót Publicznych, Bankiem Go­
spodarstwa Krajowego, Zarządem Związ­
ku Miast Polskich i Komitetem Rozbudowy 
ni. st. Warszawy.

Główne wytyczne regulaminu wskazu­
ją na to, iż kredyty budowlane, asygnowa- 
ne przez Rząd, użyte być winny przede- 
wszyslkiem na budowę mieszkań tanich — 
1, 2 i 3-pckojowych. Przy budowie więk­
szych domów mieszkalnych mieszkania 
większe (4 — 5-pokojowe) mogą uzyskać 
pełny kredyt o ile nie przekraczają 10% o- 
gólnej ilości budowanych mieszkań. Na bu­
dowę większych mieszkań poza powyższym 
wyjątkiem mogą być udzielone kredyty w 
granicach jednak norm ustalonych dla mie­
szkań mniejszych.

Przy dysponowaniu kredytami uwzglę­
dniana winna być następująca kolejność:

1) kooperatywy, domy akademickie i 
instytucje budujące, demy nieobliczone na 
zyski. 2) Osoby i przedsiębiorstwa prywat­
ne mające domy na wykończeniu i projek­
tujące nowe budowy. 3) Zarządy miejskie. 
4) Remont i rezerwa dla poprzednich grup, 
Pozatem każda z tych grup dzieli się na 
następujące podgrupy: a) budynki wypro­
wadzone pod dach, których wykończenie 
winno nastąpić w bieżącym sezonie budo­
wlanym, b) budynki rozpoczęte, których 
budowa winna być doprowadzona pod dach 
w' bieżącym sezonie budowlanym, c) bu­
dynki projektowane, do których budowy 
jeszcze nie przystąpiono.

Pożyczki przyznawane być winne sto­
sownie do powyższego podziału, to znaczy, 
że Komitety Rozbudowy ewentualnie Ma­
gistraty nie mogą przyznawać pożyczek na 
no we buldowle dopóki nie zostaną zaspoko­
jone potrzeby kredytowe budowli rozpo­
czętych w kolejności ich zaawansowania w 
budowie.

Wreszcie regulamin kładzie nacisk na 
szczególne uwzględnienie w odpowiedniej 
mierze buldowy domów mieszkalnych dla 
robotników i przy udzielaniu kredytów na 
budowę domów dochodowych żąda od bu­
dujących przedstawienia sposobu określa­
nia przyszłego komornego.

-::ooo::-

Curiosa.

na ii
W oda w  dorzeczu górnej i ś rodkow ej W i­

sły stale opada, dochodząc do  stanu  z przed  
powodzi. Kulminacja fali przeszła wczoraj 
rano pod Płockiem, p rzy  stanie wody 370 cm., 
a tej nocy miała dosięgnąć już Torunia. P o­
czą tek  fali osiąga już morze B a ł t y c k i e .  Po­
wrót do normalnego stanu opóźniają ciągłe 
deszcze.

Pakt Rządu z żydami wywołał wśród 
stronnictw Chjeny istny rozgardjasz i najsprze­
czniejsze sądy, będące wyrazem różniczkowa­
nia się społecznego tego bloku reakcyjnego.

„Warszawianka" chwali pakt, widząc w 
nim „nowe tory" polityki państwowej. Rów- 
nierz „Rzeczpospolita" jest zadowolona, a 
sjonista - chadek, p. Kcmpner, głosi na łamach 
tego pisma, jak radośnie sfery żydowskie Za­
chodu przyjęły wiadomość o pakcie.

Natomiast „czyści" endecy mają nriny 
skwaszone i ponure. Nie dziwota! Taki en­
dek ma tysiące kłopotów. Musi on „zasadni­
czo" pozostać antysemitą i walić w żydów, co

7)
BRO NISŁAW  BAKAL.

Opowieść o człowieka,
si? I I ?  11? i

Słychać było brzęk szabel, trzask  zam ­
ków karabinowych i ociężałe kroki, zbliża­
jące  się coraz bardziej.

Raz — dwa! raz — dwa! — już są!
Stanęli przed naszą celą.
Zgrzytnął klucz. Zagryzłem wargi do 

krwi i przycisnąłem głowę do pryczy.
Usłyszałem jak wchodzą, jak KcSylak 

się zbudził i ziewnął głośno.
Potem uczułem, że ręka jego spoczęła 

na mojej głowie.
— Bywaj zdrów, przyjacielu! do zoba­

czenia! — wyszeptał.
Całą siłę woli wytężałem, by nie krzyk­

nąć i nie rzucić mu się jeszcze raz w ramio­
na. Czułem krew na wargach.

Wyszli. Drzwi zatrzaśnięto. Usłysza­
łem oddalające się kroki. Zerwałem się i 
podbiegłem do okna. Za wysoko! Przysu­
nąłem pryczę pod okno, wlazłem na nią 
i usiłowałem przebić wzrokiem ciemności. 
Stopniowo wzrok mój zaostrzał się. Roz­
poznałem dziedziniec, na który padało 
mgliste światełko z kaneelarji więziennej.

Ukazał się żołnierz jeden, drugi, trze­
ci — cały ich szereg. Pomiędzy nimi coś się 
bieliło... tak! to Kobylan, rozebrany do bie­
lizny! za nim komisarz z rewolwerem w rę­
ku, a z boków żołnierze z karabinami.

Beże, co się działo w mojem sercu! 
Piersi moje rozsadzał ból, najstraszniejszy 
z bólów, ból bezradności. Patrzeć, jak za

chwilę zginie na wieki najlepszy druh, to­
warzysz niedoli, z którym się tyle przeży­
ło, tyle przecierpiało, — i nie módlz go wyr­
wać z rąk katów! Co za piekielna męka! 
Zdawało się, że za1 chwilę wszystkie nerwy 
popękają we .mnie, jak nitki.

Co to? Coś zamigotało! To ogień pa­
pierosa, który Kcbylak trzymał w ustach. 
Poczęstowali go, łaskawie, przed śmiercią. 
Uczynni kaci!

Widziałem, jak pomału orszak posu­
wał się ku małej furtce w murze.

Spostrzegawczy umysł Kobyłaka do­
brze to przewidział. Ponury orszak już był 
przed furtką. Nagle — słyszę jakiś trzask, 
łomot, krzyk, a potem strzał! jeden, drugi! 
Znowu krzyki, przekleństwa, a później bez­
ładną strzelaninę! Wcisnąłem twarz w kra­
tę okna i nagle fala ciepłego, radosnego u- 
czueia zalała mi serce.

— Uciekł! Wyrwał się! Ale gdzie? 
Jak? Gubiłem się w domysłach przez resz­
tę nocy, aż wyczerpany z sił — ległem bez­
silnie na pryczy.

Przed mojemi oczami wirowały tysiącz­
ne światełka. Czułem, że tracę świado­
mość.

Rano obudził mnie dozorca, przyno­
sząc śniadanie. Podbiegłem do niego i, za­
pominając, iż jestem „niemową", w kiep­
skiej ruszczyźnie jąłem zasypywać moskala 
pytaniami.

Chętnie mi opowiedział przebieg noc­
nej awantury. Mówił z podnieceniem, ges­
tykulując rękami i przeplatając słowa prze­
kleństwami raz po razu.

Kobylak, doszedłszy pod konwojem do 
furtki w murze, trzema piorunującemi ude­
rzeniami rąk i głowy — przewrócił eskor­
tujących go najbliżej żołnierzy, którzy,

padając, wypuścili z rąk karabiny i ścięli z 
nóg innych żołnierzy, a, nawet samego ko­
misarza. Ten znów, padając, nacisnął cyn­
giel rewolweru i, oczywiście, kula trafiła w 
pośladek tarzającego się na ziemi żołnie­
rza. Wszystko to odbyło się tak błyskawi­
cznie. że nim się zor jentowano, Kobylak 
już był za furtką.

Za chwilę żołnierze, nie zważając na 
jęki ranionego, runęli gromadnie do furtki, 
a ponieważ przejście było wązkie, utknęli 
wszyscy we drzwiach, klnąc i szamocąc się.

Dopiero energiczne kopnięcie komisa­
rza przepchnęło ich nazewnąitrz.

Rozpoczęła się strzelanina w ciemnoś­
ci, lecz sparaliżował ją wkrótce przeraźli­
wy głos krasnoarmiejca:

— Radi Boga! towariszczy, nie sire la j-
tie!

Okazało się, że niefortunny wojak, 
który pierwszy znalazł się za furtką i pę­
dem puścił się przed siebie, wpadł do do­
łu, których tam było pełno. Gramoląc się 
z niego, usłyszał świst kul, tuż nad głową, 
i bojąc się o własną skórę, jął krzyczeć.

Pogoń i bezładna strzelanina nie p rzy­
niosły żadnego rezultatu . Kobylak znikł, 
jak  kam fora.

Pcśćiąigano wojsko i rozpoczęto ob ła­
wę, tworząc gęsty łańcuch dookoła m iasta.

Jeszcze trwają poszukiwania „człowie­
ka w biełiźnie", ale, juk dotychczas, bez­
skutecznie.

Dozorca wyszedł, gestykulując jeszcze 
w drzwiach, a ja również, podniecany, z 
sercem pełnem radości, przechadzałem się 
nerwowo z kąta w kąt.

Podbiegłem do okna i, stanąwszy na i 
pryczy, przycisnąłem twarz do kraty.

Widok był wspaniały. Więzienie po- 1 
łożone bvło na wysokim wzgórzu, z które­

go widać było całą panoramę miasta, toną­
cego w zieleni winorośli i drzew kwiecis­
tych.

W dali widniał bezmierny obszar wód.
Pierwszy raz w życiu zobaczyłem mo­

rze i choć nieraz wzdychałem do podobne­
go widoku — dzisiaj stracił on dla mnie 
urok.

Widziałem dobrze podwórze więzien­
ne, oraz furtkę, przez którą uciekł Kobylak.

Za furtką zaczynały się piachy, pełne 
dołów i kończyły się u stóp wzgórza.

Popołudniu znowu do mojej celi wpadł 
dozorca. Widoczne było, że czuje gwałtow­
ną potrzebę podzielenia się ze mną nowina­
mi, które musiały być nadzwyczajne.

Oto — co usłyszałem:
Jeden z dozorców naszego więzienia 

zauważył w herbaciarni jedzącego śniada­
nie... Kobyłaka. Był ubrany w jakiś bran­
żowy garnitur, z czerwonym kwiatkiem w 
butonierce, ogolony i odświeżony. Zjadł 
śniadanie i najspokojniej kręcił sobie pa­
pierosa. Dozorca, bojąc się jego siły, za­
alarmował czekistów.

Zanim nadbiegli — Kobylak znikł bez 
śladu. Aresztowano właściciela herbaciar­
ni, grubego Ormianina, lecz i to niewiele 
pomogło. Na nic ,słę zdało wsypanie mu 
pięćdziesięciu batów. Biedaczysko nie był 
w stanie ucłziel-ić jakichkolwiek informacji 
o swoim gościu.

— Przyszedł, to i przyszedł! Zjadł i
poszedł!

Co najdziwniejsze, Ormianin nie zau­
ważył nawet, kiedy gość ulotnił się od sto­
lika, nie uregulowawszy rachunku.

(Dok. nast.)
;:o::
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wlezie. Misję tę załatwia bez zarzutu „Dwu*
groszówka" k tóra  ogłasza ,pakt za... bankru­
ctwo żydów.

W ynikałoby stąd, że Polska odniosła 
zwycięstwo. Atoli endek musi się troszczyć 
także o opinję „społeczeństw a". Czyni to ta ­
ka  figura, jak  pos. G łąbiński, oświadczając, że 
„społeczeństwo polskie z wielka nieufnością 
i z niedowierzaniem patrzy na akcję Rządu w  
sprawie żydowskiej"...

P. Stanisław  G rabski doczekał się tedy 
votum nieufności od samego .społeczeństwa".

Dalej endek winien dbać o polską rację 
stanu. Zadanie to  spełnia „Gaz. W arszawska", 
wyrażając wątpliwość, czy „traktow anie czę­
ści obywateli polskich, jakby reprezentantów  
odrębnego m ocarstw a da się usprawiedliwić 
wskazaniami polskiej racji stanu".

Ależ, na miły Bóg! Ileż to  razy na ła ­
mach tejże „Gaz. W arszawskiej" domagano 
się wyodrębnienia żydów ze społeczeństw a 
polskiego i traktow ania ich, jako cudzoziem­
ców. Od kiedyż to endecy stali się asymilato- 
ram i?

W reszcie endek musi pocieszyć swego 
pupila „Rozwój", zaniepokojonego obietnicą 
p. prem iera G rabskiego o „zarządzeniach na­
tury  gospodarczej". Ale „Gaz. W arsz." jest 
tu skromna, godzi się naw et na koncesje go­
spodarcze dla żydów, zastrzega się tylko prze­
ciwko monopolowi żydów w dziedzinie han­
dlow o - przemysłowej.

O, czytelniku endecki, o ile nie jesteś 
Stan. Grabskim, pogódź ze sobą i w sobie 
wszystkie te „niepokoje", „nieufności", „w ąt­
pliwości", „nowe tory" polskie i „bankructw o 
żydowskie"!

***
W  3-im num erze „Wiadomości Muzycz­

nych" p. M ieczysław Surzyński, opisuje opła­
kane stosunki m aterjalne muzyków kościel­
nych w Polsce i obojętność władz kościelnych 
względem ich żądań popraw y bytu, trak tow a­
nych, jako pretensje socjalistyczne.

P. Surzyński odpowiada na to: „Jeżeli np. 
regulamin dla organistów pewnej diecezji 
m iędzy in. przepisuje, by pełniący obowiązki 
organisty nie wychodził z domu bez wiedzy 
proboszcza, to  oczywiście nie trzeba do tego 
socjalizmu, aby zrozumieć, że wymagania są 
przesadne, a jak w  tym w ypadku — śmieszne, 
zwłaszcza że taki regulamin niczego nie w y­
jaśnia, co się tyczy wynagrodzenia za pracę 
i za odgrywanie roli jeńca, lub niewolnika".

Istotnie, przy takim regulaminie organista 
może dojść i do socjalizmu, choćby wcałe nie 
wychodził z domu...

-::ooo::

Komunizm w Polsce 
rozpada się.

WYSTĄPIENIE OKRĘGOWEGO SEKRETA­
RZA KOMUNISTYCZNEGO W  ZAGŁĘBIU 
BORYSŁAWSKIEM Z PARTJI KOMUNI­

STYCZNEJ.
Sekretarz  okręgowy Kom. Zw. pro le tar­

ia tu  miast i wsi w Zagłębiu Borysławskiem, 
K arol Leon Pasternak, w ystosował do Cen­
tralnego Kom itetu Zw. proletariatu  miast i 
wsi list otw arty, w  którym  zgłasza w ystąp ie­

nie z partji komunistycznej i obszernie to wy­
stąpienie motywuje.

M iędzy innemi stw ierdza on, iż 1) tezy 
niedaw no odbytego Zjazdu komunistycznego 
nie odpowiadają istniejącym warunkom  go­
spodarczym i politycznym i są one rozmyśl- 
nem zatajeniem  przed proletarjatem  polskim 
istotnej sytuacji; 2) ostatni Zjazd oddał defi­
nitywnie, na rozkaz Zinowjewa, kierownictwo 
partyjne w ręce ludzi nieodpowiedzialnych i 
nieznanych w ruchu robotniczym; 3) zapo­
czątkow ana przez Zjazd „bolszewizacja" p ar­
tji oznacza ślepe i bezkrytyczne podporząd­
kowanie się „ukazom" Zinowjewa i jego w y­
słanników, a w ew nątrz partji — zdławienie 
głosu krytyki i samodzielnej myśli członków; 
4) orjentacja Zjazdu na nieuniknioną bliską 
wojnę między Polską i Rosją, jak wogóle — 
rachuby na bliskie zatargi zbrojne w Europie 
i Azji — jest wodą na młyn m ilitarystów bu r- ' 
żuazyjnych; 5) ze złą wolą i pełną świadomo-: 
ścią niepraw dy Zjazd stanął na stanowisku 
rychłych wstrząśnień rewolucyjnych w Pol­
sce; 6) uchw ała Zjazdu o pracy wśród chło­
pów jest obliczona na łapichłopstw o najmniej 
świadomych elem entów wiejskich i ma na celu 
sprowokowanie elem entów chłopskich do lek­
komyślnych ruchaw ek i t. d.

List ten w  całości w ydrukow ał lwówski 
„Dziennik Ludowy".

-::ooo::~

Dzień Kobiet
W LIPNIE.

Za co wytoczono sprawę tow. Babikowi?!!
(Kor. własna).

Na rynku, obok M agistratu, odbył się w 
dn. 21 czerwca wiec kobiet.

W iec zagaił i przewodniczył tow. Jani­
szewski; referat o znaczeniu Dnia Kobiet w y­
głosił tow. Babik, tow. Zaborowski omawiał 
sprawy miejscowe, poczcm uchwalono jedno­
głośnie przedłożoną rezolucję. W iec zakoń­
czono okrzykami na cześć P. P. S. i wyzwole­
nia kobiet.

**
*

W przemówieniu swem tow. Babik wyra­
ził się, między innemi: „Międzynarodowa bur- 
żuazja dąży do now d wojny, lecz kobiety z ca­
łej Europy nie oddadzą swoich żywicieli na 
nową rzeź!!".

W związku z tern powiedzeniem władze 
lipnOwskie wytoczyły tow. Babikowi sprawę 
za... rzekome agitowanie przeciwko służbie 
wojskowej!!

W NOWYM SĄCZU.
Dn 21 czerwca odbyło ,się w sali Domu Ro­

botniczego zgromadzenie ludowe, przy licznym 
udziale kobiet.

Przewodniczy! tow. Płonka, sekretarzował 
tow. Ryniewicz. O znaczeniu „Dnia Kobiet" i spo­
łecznej roli kobiecej referowali tow. Korczyński 
i Pazucha Tow Medlarski wezwał zgromadzone 
kobiety do organizowania się pod sztandarem
P. P. S.

Po zgromadzeniu szereg kobiet zgłosił się do 
organizacji, celem rozpoczęcia intensywnej pracy 
organizacyjnej. Jednodniówkę „Głos Kobiet" roz- 
chwytano.

Kongres Unji Stowarzyszeń
Przyjaciół Ligi Narodów

(PAT.) Wczorajsze posiedzenie plenarne od­
bywało się w audytorium uniwcrsyteckiem, sąsia- 
dująccm z aulą, z powodu wadliwej akustyki auli. 
Zgromadzenie uchwaliło wniesienie do porządku 
dziennego sprawy uchodźców z Armcnji. Prof. 
Prudhommcaux wnosi również jiaglość wniosku w 
sprawie wysłania delegacji Zgromadzenia Unji na 
Zgromadzenie wrześniowe Ligi Narodów, w celu 
zakomunikowania mu rezolucji, przyjętych na 
Zgromadzeniu Unji.

Następnie przystąpiono do odczytania sprawo­
zdania komisji prawniczej. Po krótkiem przemó­
wieniu prof. Fiedorowicza, sprawozdawca dr. 
Kunz (Austrja) przedstawił Zgromadzeniu wnioski 
komisji prawniczej:

1) W sprawie ujednostajnienia prawa prywat­
nego, 2) w sprawie odpowiedzialności państw za 
zbrodnie polityczne, popełnione na ich terytorium.

Sprawa obowiązkowego arbitrażu, wniesiona 
przez Stowarzyszenie Szwedzkie, na wniosek Ko­
misji zostaje odroczona, wobec ścisłego związku 
tej sprawy ze sprawą protokułu genewskiego.

Rezolucję pierwszą przyjęto z poprawkami 
,pp. Maxwell Garnet'a i prof, Coscntini'ego.

Rezolucję drugą Komisji przyjęto, jak również 
rezolucję, wniesioną przez prof. Marbung'a w spra­
wie represji, P. Brianczaninow, w imieniu delega­
cji rosyjskiej oświadcza, iż 'Z żalem głosuje prze­
ciwko tej ostatniej rezolucji wobec tego, że Liga 
Narodów nic posiada jeszcze środków egzekuty­
wy.

REZOLUCJE KOMISJI PRAWNICZEJ IX-go 
ZGROMADZENIA UNJI STOW. LIGI 

NARODÓW.
I. Ujednostajnienie prawodawstwa prywat­

nego.
W  poczuciu wielkiego znaczenia dla po­

rozumienia i w spółpracy między narodami, ja­
kie posiada postęp w dziedzinie ujednostajnie­
nia prawodawstwa, pomimo trudności, jakie

nastręcza to ujednostajnienie w  wielu dzie­
dzinach, Zgromadzenie w ita z radością utw o­
rzenie międzynarodowego Instytutu Praw a 
Prywatnego, przez rząd włoski dla Ligi Naro- 
oow; w yraża życzenie, aby dopomóc wysił­
kom w  tej dziedzinie przez otw arcie na każ­
dym wydziale prawnym wykładów, o ile mo­
żności obowiązkowych, praw odaw stw a porów­
nawczego, porucza Sckretarjatow i G eneralne­
mu Unji zakomunikowanie tej rezolucji Sto- 

j warzyszeniom związanym z Unją, aby te za-- 
i kom unikowały ją z kolei uniwersytetom  swe­

go kraju, w  sposób, jaki uznają za najodpo­
wiedniejszy.

Zgromadzenie w zywa stałą komisję praw ­
niczą, aby rozpatrzyła przedewszystkiem  spra­
wę ujednostajnienia praw a o zobowiązaniach 
oraz ustaw odaw stw a pracy.

II, Rezolucja w  sprawie odpowiedzialności 
państw za zbrodnie polityczne, popełnione na 

ich terytorjum.

Zważywszy, że zbrodnie, popełnione na 
terytorjum  jednego państw a na obywatelach 
innego państwa, stanowią jedną z najbardziej 
niebezpiecznych przyczyn zatargów  między­
narodowych Zgromadzenie przyjmuje do wia­
domości, że kom itet prawniczy uznał w yraź­
nie w swoich wnioskach, zatwierdzonych 
przez R adę Ligi Narodów, że zbrodnie popeł­
nione na terytorjum  pewnego państw a na o- 
sobie obywateli innego państwa, nie mogą u- 
sprawiedliwić ze strony tego ostatniego dzia­
łań wojennych bez uprzedniego odwołania się 
do procedury pokojowej, przewidzianej w 
art. 12 15 paktu; Zgromadzenie wyraża o-
pinję, że środki wojskowe przedsięwzięte 
przed i podczas okresu, w którym  sprawa po­
zostaje w zawieszeniu, stanowią pogwałcenie 
ducha i litery paktu.

III. Rezolucja amerykańska na temat represji 
podczas pokoju.

Zważywszy, że represje w czasie pokoju 
prowadzą nietylko do poważnych nadużyć, 
lecz mogą wywołać nieprzyjazne uczucia a 
naw et wojnę;

zważywszy, że istniejące obecnie instytu­
cje, włącznie z Trybunałem  Haskim, liczne 
trak ta ty  dw ustronne arbitrażow e i ankietowe, 
zaw arte między państwam i, Stały Trybunał 
Sprawiedliwości i cały aparat Ligi Narodów, 
dają szerszą możność napraw ienia niespraw ie­
dliwości wszelkiego rodzaju;

zważywszy, że wobec tego nadeszła chw i­
la porzucenia drogi stosowania represji w cza­
sie pokoju, —

Zgromadzenie wzywa Radę i Zgromadze­
nie Ligi Narodów do zredagowania konwencji, 
k tóraby stw ierdziła, że stosowanie represji w 
czasie pokoju, bez względu na to czem były­
by umotywowane, jest przeciwne prawu; 
przyczem winna być dana możność podpisania 
tej Konwencji przez wszystkie państwa, nale­
żące lub nie należące do Ligi Narodów. (PAT).

PRACE KOMISYJNE.
(PAT). Komisje plenarnego Zgromadzenia 

‘Międzynarodowej Unji Stowarzyszeń Ligi Narodów 
prov"'dzily wczor aj  popołudniu rozpoczęte prace, 
które przeważnie zostały zakończone.

Komisja prawnicza: podejmując prace Komisji 
'Specjalnej, poddała zbadaniu szereg projektów, 
'dotyczących procedury w sprawie mniejszość:, 
która to sprawa już oddawna dyskutowana jest w 
łonie Unji Stowarzyszeń Ligi Narodów. Jak po- 
iprzednio, tak i obecnie,, zaznaczyły się ipoważne 
rozbieżności między stronnikami projektu t,de lege 
la 'a , który ogranicza się do ulepszenia obecnej 
procedury, stosowanej w Lidze Narodów, oraz 
między zwolennikami projektu t)de lege ferenda", 
który przewiduje poważne zmiany w procedurze 
bbeenje Komisja nie mogła osiągnąć porozumienia 
: postanowiła przesłać dyskutowaną kwestię do 
stałej komisji prawnej( która zbierze się w paź- 
dziernitku r b.

Komisja mniejszości: przyjęła projekt złożony 
przez specjalną podkomisję ,w sprawie -tizw, „Staaf- 
cnlosigkeit t. ij, sytuacji osófb, które w.skutek pe­
wnych trudności przy zastosowaniu traktatów w 
St Gcrmasn i w Trianon nie posiadają żadnej, 
przynależności państwowej. Przyjęta rezolucja do­
maga się, aby IRalda Ligi Narodów wezwała pań­
stwa sukcesyjne byłej monarchfi austro-węgier- 
skiej, które to państwa pddpłsały już uprzednio w 
Rzymie w r  1922 konwencję, mającą na celu roz­
strzygnięcie przytoczonych wypadków, do ratyfi­
kowania tej konwencji. (Konwencję, o której mo­
wa, ratyfikowały dotychczas jedynie Austria i 
Włochy),

Sprawa Nutnerus Oausus, która wywołała ży­
we debaty w1 specjalnej podkomisji, weszła na po­
rządek obrad 'dzisiejszych komisji mniejszości na­
rodowych, Nad sprawą ,tą wywiązała się bardzo 
gorąca wymiana poglądów. iProf Auiard, jako re­
ferent podkomisji dla zbadania sprawy iNumerus 
Ciausus, wystąpił z energiczną obroną projektu 
wniosku, opracowanego przez tę podkomisję. Po 
długich j gorących debatach komisja przyjęła na­
stępujący projekt rewolucji, który będzie przedło­
żony dziś Zgromadzeniu Plenarnemu:

1) Pozostając wierne dezyderatowi wyrażone­
mu jednomyślnie w Ljonie w sprawie systemu Nu­
meru® Glauisus t j, systemu sprzecznego z zasadą 
równości. Zgromadzenie stwierdza, że nie jest na­
leżycie poinformowane co do rezultatów, osiągnię­
tych od chwili wyrażenia tego dezyderatu. Nie­
mniej stwierdza ono z przykrością, że system Nu- 
merus Ciausus istnieje dotąd na Węgrzech, a zara­
zem przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości, że 
iw Polsce dokonana została ugda między Rządem 
a mniejszością żydowską i że wskutek tego wyklu­
czona jest możliwość ustanowienia Numerus Ciau­
sus. Zgromadzenie postanawia prowadzić nadal 
dochodzenia w sprawie wyników sweigo dezydera­
tu i wzywa podkomisję, wyłonioną już uprzednio w 
tym celu, do złożenia mu odpowiedniego raportu 
■na najbliższej sesji (Powyższa 1-sza część rezolu­
cji przyjęta została większością głosów przeciwko 
głosom dwu delegacji, w tern delegacji węgierskiej).

2) Zgromadzenie wyraża życzenie, ażetby 
wszelkie informacje, zebrane przez Sekretariat 
Unji w sprawie Numerus Ca u sus i wogóle w spra­
wie sytuacji izraelitów, były uprzednio podawane 
iz zaznaczeniem' źródła, skąd pochodzą, do wiado­
mości właściwych Stowarzyszeń, a .to w 'tym cehi, 
ażeby te stowarzyszenia mogły poczynić swe uwa­
gi. Zgromadzenie uprasza Sekretarza Generalne­
go, ażeby składał regularnie raporty w sprawie 
antysemityzmu we wszystkich krajach Europy ró­
wnolegle z raportami dotycząeemi faktów stoso­
wania Numeru® Oiausus.

(Powyższa druga część rezolucji przyjęta zo­
stała jednomyślnie)
, Komisja propagandowo - oświatowa: prowa­
dziła w dailszym ciągu swe żmudne prace. Rezolu­
cje komisji wejdą jutro na porządek obrad plenum.

bandycki napal.
W  Zamojszczyźnie niewykryci sprawcy 

napadli na sekretarza Oddziału Zw. rob. rol­
nych i dotkliwie go pobili, rabując 284 złote.

W edle rvszelkiego prawdopodobieństwa 
„akcja" ta była przeprowadzona przez najem­
ników obszarniczych, zwanych P. P. P., S traż 
Narodowa i t. p. bojówki endeckie.

Uchwały
Ummi Komisji l i  «wrn wmtiiiw mam m
Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza ustali­

ła wczoraj następujące warunki pracy dla do­
zorców domowych (w streszczeniu):

1) Płace dozorców domowych określa się 
z dn. 1 lipca, w zależności od ilości izb (do 
których zalicza się izby mieszkalne, kuchnie, 
pomieszczenia handlowe i przemysłowe), li­
cząc od 75 groszy do 1.50 zł. od izby mie­
sięcznie.

2) Gdyby ustalenie ilości izb nic było mo­
żliwe, zasadniczą płacę miesięczną dozorców 
ustali Komitet Rozjemczy, w granicach od 30 
do 150 złotych miesięcznie.

3) Oprócz mieszkania, dozorca domowy 
otrzymuje bezpłatnie: światło,, naftę oraz nie­
zbędne narzędzia pracy.

4) Obowiązuje 3 miesięczne wymówienie. 
Tylko w wypadkach wyjątkowych niema 3 
miesięcznego wymówienia, na podstawie spe­
cjalnego zezwolenia Komisji Rozjemczej.

Powyższe warunki zostały w zasadzie 
przyjęte przez Zw. Zaw. dozorców domowych.

8BBI39SB

iii i
Dnia 26 czerwca r. b. zmarł w Pabjasi- 

cach na chorobę proletarjacką, gruźlicę, town 
Antoni Śniady. Urodzony w r. 1882 w Pabja- 
nicach, z zawodu tokarz.

Tow. Śniady od najmłodszych lat in tere­
sował się zagadnieniami społecznemi.

Powołany do wojska rosyjskiego wcielo­
ny do wojsk syberyjskich, które były odrazu 
wysłane na front w wojnie rosyjsko - japoń­
skiej, miał sposobność przyjrzeć się zbliska 
życiu w Rosji i stal się nieubłaganym w ro­
giem caratu. Po powrocie z wojny w r. 1907' 
został zdecydowanym socjalistą i czynnym 
członkiem P. P. S. Lewicy. Przez dłuższy 
czas był członkiem lokalnego Kom itetu Rob. 
w Pabjanicach. Od czasu rozłamu między P. 
P. S. Lewicą a grupą Niepodległościową, p rze­
szedł do P. P. S. i był do śmierci swej w ier­
nym, karnym i bardzo czynnym członkiem.

Tow. Śniady cieszył się wielkicm zaufa­
niem robotników. Pracując w fabryce Krusche 
i Eender, przez długi czas był delegatem  fa­
brycznym. W  tej samej fabryce, w czasie ist­
nienia fabrycznej Kasy Chorych, był człon­
kiem  Zarządu tej Kasy.

Od r. 1914 — 1921 zmarły był skarbni­
kiem Zarządu Zw. włóknistego a również 
przez przeszło 3 la ta  skarbnikiem  P. P. S. Z 
tych obowiązków wywiązał się bardzo do­
brze. Również b ra ł udział, jako delegat, w 
Okręgowych Konferencjach partyjnych, oraz 
był dw ukrotnie delegatem  na Zjazd Zw. w łók­
nistego.

Od r. 1919 do ostatka, póki mu pozwalał 
stan zdrowia, pracował jako kierow nik Spół­
dzielczej Piekarni Stow. „Związkowiec" w  
Pabjanicach.

Pogrzeb tow. Śmiałego w ypadł w spania­
le. Wzięli w nim udział masowo robotnicy; 
przedstaw iciele nieomal wszystkich organiza­
cji robotniczych z czerwonemi sztandarami. 
Nad grobem wygłosili przemówienia: w  imie­
niu O. K. R. — tow. Szczerkowski; w imieniu 
lokalnego Kom. Rob. P. P. S. — tow. Plus- 
kowski. Chór T; U. R. odśpiewał pieśń żało­
bną. Na grobie złożono szereg wieńców. Po­
grzeb odbył się bez cercmonji religijnych.

Cześć pamięci szlachetnego towarzysza!

111
Dnia 4 lipca zmarł w W ilnie mecenas 

Tadeusz W róblewski, jedna z najwybitniej­
szych i najciekawszych postaci starego W il­
na.

Zmarł całkowicie osamotniony wśród 
społeczeństwa, w którem  przeżył lat k ilka­
dziesiąt. Nad jego grobem naw et zamiast 
zwykłych ciepłych słów wspomnienia, rozle­
gają się zastrzeżenia. W róblewski miał od­
wagę przez całe życie być sobą, zachowywać 
własną, niepowszednią i nieco dziwaczną in­
dywidualność — a to najtrudniej jest przeba­
czyć i zapomnieć. Należał do ludzi, których 
dewizą i nałogiem jest: iść przeciwko wszy­
stkim.

Nikt nie był jednomyślny z W róblew ­
skim. Nikt nie potrafiłby pogodzić w sobie 
tylu sprzeczności, tylu różnorodnych cech, 
tak bardzo w dążeniu do bezwzględnej spra­
wiedliwości oddalać się od ogólnie przyjętych 
poglądów i powszechnych uczuć. W róblew­
skiemu przebaczonoby łatw o oryginalność' 
poglądów, łączenie sprzecznych zdawałoby 
się pierw iastków . Był równocześnie skraj­
nym liberałem , postępowcem  i konserw aty­
stą. Lewicowcem i przeciwnikiem pewnych 
reform społecznych. A postołem  przyszłości 
i miłośnikiem, wytrawnym znawcą przeszłoś­
ci. Był ponadto umysłem bogatym, encyklo­
pedycznie wykształconym, niepospolitym przy 
swej pamięci znawcą prądów  i kierunków 
ideowych polskich, rosyjskich i litewskich.
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W "prawach narodowościowych stanął 
na stanowisku, którego z nim społeczeństwo 
■wileńskie podzielić nie mogło. Nie przesta­
jąc być Polakiem - patrjotą, powziął co do 
politycznego przeznaczenia ziemi Wileńskiej, 
koncepcję niezmiernie szlachetną i z pobu­
dek niewątpliwie wyrafinowanej uczciwości 
płynącą, lecz nie uwzględniającą w dostatecz^ 
nej mierze praw Polski — i w okresie wzmo­
żonych antagonizmów nie prowadzącą do 
konkretnych rozwiązań. Zbytek sprawiedli­
wości dla przeciwników i wrogów — to w 
naszych czasach grzech śmiertelny i nieprze- 
baczalny.

Nie możemy przyłączać się do chóru „za­
strzeżeń" nad świeżą mogiłą. Cenimy pamięć 
szlachetnego, mądrego, sprawiedliwego czło­
wieka. 0  wartość poglądów, które wraz z 
Wróblewskim schodzą do grobu — dyskuto­
wać nie' pora.

Klasa robotnicza Polski nie zapomni na­
tomiast zmarłemu, jednemu z najwybitniej­
szych prawników polskich, wspaniałemu 
mówcy, którego wymowa wstrząsała ściany 
sal sądowych, — jego szlachetnej pomocy W

obronach bojowników rewolucji. Walczył 
przez całe swe życie z wszelkim uciskiem, 
nie znał kompromisów, nie dbał o popular­
ność. Możnaby raczej powiedzieć, że starał 
się, walczył o możliwie szeroką niepopular- 
ność.

Zeszedł z pola człowiek wybitny, niepo­
wszedni, zużyty, zmarnowany w ciasnych, fa­
talnych warunkach niewoli, nie mogący zna­
leźć dla siebie właściwego stanowiska, ani 
dla swych skrajności ideowych posłuchu w 
społeczeństwie. Przez długie lata przechowy­
wał w swej piersi niewygasły żar zapału, gro­
madził dokoła siebie wszystko, co było naj­
wybitniejszego na gruncie wileńskim. Jego 
temperament nie pozwalał mu na ciągłą, wy­
trwałą współpracę. Wszyscy byliśmy w 
mniejszym lub większym stopniu z Wróblew­
skim skłóceni, lecz nikt nic mógł mu odmó­
wić szacunku i uznania dla jego bezkompro­
misowej uczciwości. Nie czas ponawiać spo­
rów, lecz nad świeżą mogiłą winniśmy zacho­
wać pamięć wdzięczną dla człowieka, które­
go dewizą była prawda i szlachetność.

J, D.
■M n *

Obrady Sejmu.
Sesja druga
Na w stępie wczorajszego posiedzenia p. M ar­

szałek złożył następujące ośw iadczenie: Na wczo- 
rajszem  posiedzeniu p. K ordowski zabrał głos dla 
sprostow ania i między innemi sta ra ł się sprosto­
wać i moją enuncjację. Oświadczenie moje s tw ie r­
dzało, że wszędzie stosuje się zwyczaj, iż jeśli ja­
kaś spraw a znajduje się w sądzie, to nie szermuje 
się zarzutam i, k tó re  podlegają rozpatrzen iu  tego 
sądu, o ile nie kw esljonuje się jego bezstronności. 
Sądzę, że na takie  stanow isko można się zgodzić 
lub nie, lecz niem a tu  miejsca na sprostow anie

Co do zastosow ania Sądu M arszałkow skiego, 
względnie honorowego, w spraw ie p. M akulskie- 
go, nim zwróciłem się do trzech posłów o obję­
c ie  funkcji w tym sądzie m arszałkow skim , zapyta­
łem  p. Polakiew icza, czy godzi się na sąd honoro­
wy, przew idziany regulaminem. P. Polakiewicz, 
opierając się na precedensie, uw ażał, że art. 90 
regulam inu może być zastosow any ty lko w sporze 
między dwoma pósłami, nie zaś między posłem a 
klubem. Wofbec sądu m arszałkow skiego p. P o la­
kiew icz złożył ośw iadczenie na piśmie, k tóre  sk ło­
niło mnie do pow tórnej rozm owy z niim w obecno­
ści superarb itra  p. Zwierzyńskiego. P. Polakiew icz 
podtrzym yw ał wówczas swe p ierw otne stanow i­
sko negatyw ne w obec sądu honorowego. Za radą  
Sądu M arszałkow skiego zwróciłem  się jeszcze raz 
do p. Polakiew icza z zapytaniem , czy obstaje przy  
poprzedniem  oświadczeniu, wówczas odrzekł mi, 
że i  on i klub jego godzi się obecnie na sąd ho­
norow y. W obec tego Sąd M arszałkow ski sta ł się 
nieaktualny i spraw ę skierow ałem  do sądu hono­
row ego.

iPo tern ośw iadczeniu M arszałka Izba odrzuci­
ła wniosek W yzw olenia, aby glosowanie odbyło 
się rozdziałam i.

REFORMA ROLNA.
Przystąpiono do dalszej rozpraw y nad re fo r­

mą rolną, mianowicie do art. 57, k tó ry  mówi o 
przeniesieniu praw a w łasności na rzecz nowona- 
byw ców  i o opłatach, którym  to p rzeniesienie po­
dlega.

Pos. Poniatowski wniósł o w ydzielenie z tego 
artykułu  punktu 4 w osobny artykuł, k tóryby z j - 
w icrał przepis, że w szelkie pism a do Banku Rol­
nego i ak ty  przeniesienia w łasności wolne są od 
opłat stemplowych, skarbow ych i komunalnych.

Do art. 58, k tó ry  ustala wysokość zadatków  
przy zaw ieraniu umów na parcele, mówca wniósł 
popraw kę.

Przystąpiono do art, 59 {instytucje upow aż­
nione).

Posiedzenie 229.
iPos. tow. Dzięgielewski. Instytucje, k tó re  wy­

ciskają  od chłopa ostatn i grosz, nie pow inny być 
uwzględnione w tej ustawie. Jeżeli już ma być 
pryw atna parcelacja, to niech przeprow adza ją 
sam właściciel. D latego proponujem y skreślić ca­
ły  ten  rozdział, t. zn. art. 59, 60 i 61.

W dalszej dyskusji nad tem i artykułam i prze­
mawiali posł.: Paszczuk, Chomiński, Holowacz,
Wędziagolski i Kosmowska.

Przystąpiono do art. 62, omawiającego parce­
lację przez w łaścicieli.

W  dyskusji nad tym artykułem  zabierali g łts , 
zgłaszając popraw ki, posł.: Sommcrstein, Chomiń­
ski, Holowacz i Sanojca.

Tow. M oraczew ski przem awia przy art 66 i p ro ­
ponuje tak : podział ustępu pierwszego, aby w y­
dzielić przepis, że M inister Reform R rlnyeh  u sta ­
li dodatek  do .określonego w części pierwszej sza­
cunku na pokrycie kosztów  przeprow adzenia p a r­
celacji i na zaspokojenie ew entualnej należytości 
służby folwarcznej, zasłużonych pracow ników  ro l­
nych i dzierżawców.

Do tegoż artykułu  w noszą popraw ki posł.: 
Lubarski, Tatarczuk, Wojtrak i Maksym. Malinow­
ski.

Pos. Sanojca (Wyzwól.) domaga się skreślenia 
a r t .  68, z a w ie ra ją c e g o  d z ia ła n ie  w s te c z .

W dyskusji nad art. 69, omawiającym cenę 
sprzedażną gruntów  pryw atnych, .przemawiali po­
słowie: Halko, Sanojca, Holowacz, Pluta, Prystu- 
pa i Sommerstcin.

W ten sposób do przerw y obiadowej Izba wt 
szczegółowej dyskusji doszła do art. 73 ustawy, 
zaś po przerw ie zakończono drugie czytanie usta­
wy o parcelacji i osadnictw ie.

P rzy  art. ostatnim  93 p. Sanojca rzekł, że w 
sobotę ma się odbyć pogrzeb ustaw y o w ykonaniu 
reform y rolnej. (Glos: Według kościoła narodowe­
go). Byle nie w edług kościoła idjotycznego. Art. 
93 postanaw ia, że ta ustaw a przesta je  istnieć, tak 
samo ustaw a o przejęciu na w łasność Państw a 
ziemi. Komisja w swojej .zaciekłości naw et nie da­
row ała tytułow i ustaw y o w ykonaniu reformy ro l­
nej.

Pos. Kosmowska. Z chwilą uchw alenia tego 
artykułu  w ykreślona jest ze w spółczesnego życia 
polskiego reform a ro lna i pozostają ty lko pół­
środki, mające ratow ać m ajątki obszarników. 
U chw alając ten  artykuł, Sejm robi coś podobne­
go, jak ci, k tórzy  swego czasu przeciw staw ili się 
K onstytucji 3 M aja. Może panow ie uznają to za 

kobiecą egzaltację, ale muszę powiedzieć, że nic-

danie dziś chłopu ziemi z rąk  now opowstałego 
Państw a kopie dla tego P aństw a niebezpieczną 
przepaść. Jed n a  z konieczności tego .Państwa zo­
staje zatam ow ana siłą zm artw ychw stałego sob- 
kostw a stanu szlacheckiego. (Oklaski na lewicy).

Marszałek. Oznajmia, że dziś przed połu­
dniem odbędzie się posiedzenie w sprawach 
bieżących, a czwartek będzie poświęcony roz­
patrzeniu przez kluby poprawek, które będą 
rozdane w druku. W piątek przemawiać bę­
dzie sprawozdawca i ewentualnie przedstawi­
ciel Rządu, poczem rozpocznie się głosowanie. 
Prawdopodobnie głosowanie będzie jeszcze 
trwało w sobotę a w poniedziałek znowu bę­
dzie posiedzenie poświęcone sprawom bieżą­
cym.

Na tern posiedzenie zam knięto; następne 
dziś o godz. 10 min. 30 rano.

  ---------

K R O N IK A , 
PARLAMENTARNA.

Z. P. P. S. 
Dalszy ciąg posiedzenia Zw. P. P. S, od­

będzie się dzisiaj, w środę, o godz. 4.30. 
ZAPRZECZENIE KOŁA ŻYDOWSKIEGO.

Na posiedzeniu Koła żydowskiego stwier­
dzono, że wiadomości podane przez niektóre 
pisma, a tyczące się szczegółów porozumienia 
pomiędzy Rządem a przedstawicielami Koła 
nie odpowiadają rzeczywistości.
Z KOMISJI DO ZBADANIA NADUŻYĆ W KASIE 

CHORYCH W BIAŁYMSTOKU.

W ybrana w dniu 9 czerw ca nadzw yczajna K o­
misja Sejmowa dla zbadania nadużyć w Kasach 
Chorych w Białym stoku i G rodnie, po przeprow a­
dzeniu dochodzeń na miejscu i uzupełnieniu ma- 
terja łu  w W arszawie, przyjęła pp całodziennych 
wczorajszych obradach projekt sprawozdania, 
przedstaw iony przez posła Szipera i wyznaczyła 
go na referen ta  na plenum Izby.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego, posiedzenia Sejmu o godz. 10.30 rana.

1) Pierwsze czytanie pro jek tu  Ustawy, zmie­
niającej niektóre postanow ienia ustaw y z dnia 9.X 
'1923 r. o uposażeniu, funkcjonarjuszów państw o­
wych i wojska. •

2) 'Pierwsze czytanie p rojektu  ustaw y w  .spra­
wie zaliczania czasu członkow stwa w1 Kaisach Cho­
rych działających na mocy ustawodawstwa, n o r­
mującego obowiązek ubezpieczenia na wypadek 
choroby, obowiązującego .w górnośląskiej części 
województwa śląskiego, przez Kasy Chorych, dzia­
łające na mocy ustaw y z dnia I9..V 1920 r. o oibo- 
wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby

3) Ustne spraw ozdanie Kom. Buidż. o projek­
cie ustaw y w .sprawie przedłużenia mocy obowią­
zującej ustaw y z  dnia 1 2 .V'1.1924  r. w s p r a w ie  czę­
ściowej zmiany ustaw y z dnia 9 X.1923 r. o uposa­
żeniu. fumkcijonairjuszów państw ow ych i wojska, o- 
Vaz ustaw y z dnia 12.V’L19!2I4 r. w .sprawie częścio­
w ej zmiany ustaw y z dnia n .X IŁ l923  r. o zaopa­
trzen iu  em erytalnem  funk cjonar jus zów państw o­
wych i wojskowych zawodowych Ref. p, Czet- 
w ertyński.

4) Spraw ozdanie Kom. Skarb, o projekcie u- 
staw y w przedm iocie wyjpulszczenia W etó w  sk a r­
bowych. R ef. p. M anaczyński

5) Spraw ozdanie Kom. Skarbow ej o wnios­
kach;

a) posła  Brzezińskiego i kofl. z K lubu N. P  R. 
w spraw ie zmiany ustaw y z do. 1.VI. 1922 r. o m o­
nopolu. tytoniowym

b) pasła  W ygodzkiego i kol. z K oła Żydow­
skiego w  sprawie ustawy- o nowelizacji art. 60 u- 
staw y z dnia 1 czerw ca 1922 r. o 'Państwowym 
'Monopolu Tytoniowymi;

c) posłów Gidyka, Puchałbi, A  Piotrow skiego 
i kot. z Klubu. Ch. D w  spraw ie wypłacenia od­
szkodowania robotnikom  pryw atnych .fabryk ty to ­
niowych, Ref. p. k’S. .Kaczyński

6) Spraw ozdanie Komisji Skarbow ej o .projek­
cie ustaw y o państwowym monopolu zapałczanym 
i o opodatkow aniu zapalniczek, Relf p. iMana.czyń- 
śki.

7) Spraw ozdanie Komisji W ojskowej:
a) o projekcie ustawy, zmieniającej niektóre

postanowienia art. 121 ustaw y z dnia 23 marca
19.22 r. o .podstawowych obowiązkach, i prawach

Tłr. 1Ł 5“iSC T,

oficerów1 Wojsk IPólskich, dotyczące term inu prze­
mianowania oficerów rezerw ow ych na oficerów 
zawodowych.;

b) o .projekcie ustaw y o obow iązkach i PJa- 
wach kapelm istrzów wojskowych. .Ref p. K oścjał- 
kow ski.

8) Sprawozdanie Kom. Rolnej o projekcie us­
taw y o państwowym funduszu kredytu, na melio­
racje rofne. Ref. ipos Kowalczuk,

9) .Sprawozdanie Kom. Ref. Rolnych o wnio­
sku posłów: Rokossowskiego, M aksymiliana M ali­
nowskiego, J. Kowalczuka. Świeckiego, Niskiego i 
innych w sprawie wstrzymania wykonania k a r  za 
p rzestępstw a leśne w okręgach Sądów  A pelacyj­
nych w W arszawie, Lublinie i Wilnie. (Drulki Nr 
2024 i 1848). Ref. p, M aksymilian M alinowski.

.10) Sprawozdanie Kom. R obót Pulbl. w przed­
miocie popraw ek Senatu  do ustaw y o mierniczych 
przysięgłych. Ref. p. IPosacki.

11) Sprawozdanie Kom. Komunik o wnioskach 
Klubów: Z. P . S. L. „W yzwolenie" i „Jedność Lu- 
'dow a", P. P  S .. ŃPiR. i Chrz. Dem. w sprawie 
Vozporządzenia P rezydenta Rzpiątej z dnia 28.XII 
1924 r, o przedsiębiorstw ie dla eksploatacji kolei 
państw ow ych. Ref. p  Gerlicz.

12) Sprawozdanie Kom. Komunik, o wniosku 
po-sia W iszniewskiego i innych w  sprawie budowy 
linii kolejowej Podhajce - (Buczacz. Ref, p Wl- 
’Ostrowski.

13) Spraw ozdanie Kom. Praw niczej o projek­
cie rządowym u.s,tawy o sędziach i prokuratorach  
sądów  ogólnych. Ref. p. Chełm oński.

14) Sprawozdanie Kom., Praw niczej w przed­
miocie projektów  ustaw  o pryw atnem  praw ie mię- 
'dzynaradowem i międzydziclnicowem. Ref p. 
Chełmoński.

15) Nagłość wniosku pos. A . W asyńczuka i 
tow . w  spraw ie niezwłocznego uregulowania za­
rządzeń, skierow anych dla zwalczania zarazy płu- 
'cnej u bydła na kresach i w w ojew ództw ie lubel- 
.skiem.

16) Nagłość wniosku, posłów  Klubu. U kr w 
sprawie bezpodstawnych masowych aresztow ań 
.pośród ludności ukraińskiej.

K R O T N IK A
P O L IT Y C Z N A .

PRZYJAZD MINISTRA MEYEROWICZA.
Dnia 26 b. m. przyjeżdża do Warszawy 

Minister Spraw Zagr. Łotwy, p. Meyerowicz.

*

W sprawach służbowych przybył do War­
szawy poseł polski w Pradze, p. Lasocki.

O POŁOŻENIU NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

W czoraj odbyła się konferencja pod .przewod­
nictwem  p. Prcm jera, na której omawiano położe­
nie na Górnym Śląsku. W konferencji tej wzięli 
udział: Min. Przem ysłu p. K lam er, W iccmin. S kar­
bu p. K arśnicki, S ekre tarz  Gen. Kom. Ekonom. 
M inistrów  inż. W idomski, w icew ojew oda śląski 
Żórawski i pos. K w iatkow ski (Ch. D.). K onferen­
cja zdecydow ała ogłoszenie układu, zaw artego 
między Rządem  a przemysłów,cami górnośląskimi 
w spraw ie niezw alniania robotników . U kłady by­
ły prow adzone z ram ienia Rządu przez Min. P ra ­
cy i Op. Sp. Sokala.

* *
*

W e w torek p. P rcm jer przyjął przew odniczą­
cego Fundacji N obla i prezesa zakładów  Nobla w 
Polsce Em anuela Nobla.

*
* #

W  związku z K onkordatom  arcybiskup k ardy ­
nał K akow ski otrzym uje order O rła Białego, am­
basador W ład. Skrzyński Polonia R estitu ta  I  kl,, 
a szef kanc. cyw. Lenc, w icem inister Studziński 
i biskup Szelążek — II kl.

Książki nadesłane.
Biuletyn Parlamentarny K lubu iPracy ukazał 

się Nr 2, zawiera sta tu t .partii oraz szereg przem ó­
wień senatorów  i posłów tego stronnictw a.

JÓ ZE F  C O N R A D  -  K O R Z E N IO W S K I:  
„ W  oczach Zachodu“ i „Smuga cienia“ . P o ­

wieści- W ende i S-ka. 1925.

(Dokończenie).
T a mistyczna, zaklęta linja graniczna 

śmierci, k tó rą  zwyciężyła moc człowieka, 
pozostaje niewyjaśnionem, fantastyciznem 
zwidzeniem w yobraźni chorego porucznika, 
A le w tej dziwaczności jest coś więcej niż 
fan tazja . Jest to dośw iadczenie ludzi, k tó ­
rym  wiele dane było przeżyć —  i dlatego 
w iedzą, że wśród przeciwnych potęg, z któ- 
remi zmagać się im wypadło, są czasem 
niewyjaśnione, tajem nicze potęgi .przypad­
ku. Um ysł ludzki s ta ra  się zracjonalizow ać 
te  potęgi, nadać im charakter jakiejś złej 
zaklętej woli. Czemkolwiek są —  istnie­
ją  zdarza ją  się na drogach człowieka, nie­
przeniknione, a talk rzeczywiste, iż w ypada 
brać w rachubę ich istnienie.

iNie mogę powiedzieć, aby nam, czytel­
nikom z byłego zaboru rosyjskiego, zn a ją­
cym bezpośrednio Rosję, jej środowiska 
rew olucyjne, jej literaturę, mogła w ydać , 
się powieść „W  oczach Zachodu" objawie- ! 
niem duszy rosyjskiej, za jakie ją  podają j 
krytycy, pochodzący z innych dzielnic i ; 
d latego życiu rosyjskiem u obcy. N atom iast j 
jest ona ruiezwvkle racjonalnym  i iprzenikli-

wym  poglądem  na w artość psychiki ro sy j­
skiej, k tó ra  ,,w oczach Zachodu", w  oczach 
człowieka Zachodu, wzwyczajonego do  in­
nych form życia społeaznego i innej ich o- 
ceny, musi u tracić bardzo  wićle. jeśli nic 
w szystko z tego uroku, jaki dla swej ta je ­
m niczej, p rzepastnej igłęlbi ma ona d la  sa ­
mych R osjan. Conrad z pew ną p a s ją  p rze ­
ciw staw iał się Dostojewskiem u. Było to u- 
świadom ieniem  sobie różnicy poglądów- 

j ‘Dostojewski, mimo swej nienawiści d o  psy­
chiki rewolucjonistów- lubował się w  niej, 
w jej .przepaśdistości, w zawrotnych konse­
kw encjach tego runięcia głową w  przepaść,

| k tó re  w z a s a d z ie  potępiał. K ochał on duszę 
; rosyjską w jej wszystkich objawach, w jej 
i krańcowośoi, w  izbrodniczości naw et. W i- 
i dział w  niej żądzę do wychylenia się nad  
j przepaśc ią  do rzucenia się w nią —  a sam  

kochał .przepaście. Podobnie jak E urope j­
czyk kochać umie pęd  do życia i n iezależ­
nie od jego ujem nych objawów lubuje się 
w samej rozciągłości, rozm achu tego pędu. 
Dostojew ski kochał rozmach pędu do znisz­
czenia, do zatracenia.

Lecz jednakże Dostojewski, M ereżko- 
wski, Gorkij, A ndre jew  i inni znali lep ie j i 
bliżej duszę rosyjską, niż C onrad. Znali ją 
w sposobach ujaw niania się, w jej reak­
cjach na .pobudki uczuciowe, w jej niejako 
przyrodzonych, na  św iat przyniesionych 
sposobach w idzenia rzeczy. Conrad usiłuje 
racjonalnie zanalizować tę duszę rosyjską, 
WYohrazić sobie, iak  ona stopniow o docho- *

dzić m oże do tych jednostronności, za ła­
m ań i skrzywień, k tóre w  niej dostrzega. 
Dokonywa analizy duszy R osjanina, lecz 
nie dus'zy rosyjskiej, tej zbiorowej, k tó rą  
poszczególny człowiek bierze w siebie już 
nieracjonalnie, nie przechodząc tej drogi, 
k tó rą  u siłu je  dbudow ać Conrad. Ten osta­
tni daje słu szną  i ciekaw ą z punktu  w idze­
nia E uropejczyka ocenę duszy prow okato­
ra  Razumowa, w  k tórej dostrzega pewtne 
d la R osjanina nieuchw ytne elem enty pozy­
tyw ne; stw arza ironiczną lecz znów m ają­
cą  wszelkie cechy słuszności ocenę zaw o­
dowego rew olucjonisty, w którym  bez tru ­
du rozpoznać można K rapotkina. A naliza 
psychiki rew olucyjnej ukazuje Conradowi 
dwa zasadnicze jej elem enty: jednostronne 
dążenie dc zniszczenia tego, co jej się 
p rzedstaw ia jako przeszkoda, oraz w iara w 
idealny stan , jaki nastąpi nazaju trz  po usu­
nięciu tej przeszkody. S tąd  zupełny brak 
działalności tw órczej, pozytywnej, s tw a­
rzającej m aterja ł do tego ju tra, k tó re  ma 
nastąpić —  i zupełne opanowanie w szy­
stkich popędów  idealistycznych przez  ż ą ­
dzę niszczenia. W  przeciw ieństw ie do re- 
wólueyj naści rosyjskiej., czuje się w Con­
radzie zachodowca - ewolucjouistę, naw y­
kłego, że życie jest ciągłą twórczością i c ią­
głym trudem .

W  powieści Conrada, coraz spotyka­
jąc się z widocznemi dla nas dowodami, jak 
często b raku je m u danych obserwacji i jak 
um ieietnie sztukuje ie ogólna iznaiomościa

człowieka, niezw yczajną um iejętnością 
prow adzenia djalogów, budowania scen, 
podziwiamy ogrom jego środków  pisar­
skich, dzięki k tórym  potrafi on tchnąć ży­
cie w  swą opowieść, ożywić, utrzym ać w 
ciągłym ruchu  i napięciu. O to przykład, z 
jakim zasobem um iejętności pisarskiej, z 
jakiem  przem yśleniem  i wystudiow aniem  
obcego, bądź co bądź, m ateriału , z jak su- 
miennem jego przem yśleniem  i jasnym  na 
niego poglądem  przystępow ać należy do 
pracy twórczej, jeżeli się chce stw orzyć 
rzecz w artościow ą i w całości swej o tyle 
in teresującą, by  nietylko powierzchownego 
czytelnika, lecz i takiego, k tóry  sam przed­
miot zna nie gorzej od autora, porwać i po­
ciągnąć mogła.

Dla nas, dostrzegających w lite ratu ­
rze rosyjskiej ten, niepodzielany p rzez nas, 
akcent samouwielbienia, odnaj dywania we 
wszystkich przepastnościach i załam aniach 
jakąś szczególną, swoistą w artość —  po­
wieść C onrada jest przeciwwagą spokojne­
go, chłodnego, lecz bynajm niej nie ciasne­
go rozum u. W  tern samouwielbieniu rosyj- 
skiem zaw ierała się zarazem  i ujem na oce­
na „zgniłego Zachodu". W ystępow ał on 
zawsze w  tej postaci, w jakiej widziany 
był ,, w  oczach W schodu". Rzecz słuszna, 
iż z kolei i W schód doczekał się ze strony 
C onrada widzenia oczyma Zachodu. Bodaj 
że ten ostatni rezu lta t widzenia okazał się 
dowodnie dziś już — jedynie słuszny.

Jan Dąbrowski.
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T E L E G R A M Y
Ms*f^kuł W aldem arasa  o sto su n k a ch  

p o lsk o -litew sk ich
Polityka nieprzejednanej nienawiścią

Kowno, 7 lipca. (PAT.) Prof. W alde­
mara® zamieścił w ,,Lietluvis‘ następujący 
arhA uł o zagrań cznej polityce Łctwy: 

..Przerw anie walki z Polakam i ozna­
czałoby zaprzedanie w łasnego k raju . Z te­
go względu z Polakam i należy walczyć bez­
ustannie, dopóki W ilno nie zostanie zw ró­
cone Litwie. Zagarnięcie W ilna wyryło 
przepaść m iędzy Polską a Litwą. Gdy na 
to czas przyjdzie, porachujem y się z P ola­
kam i na polu bitwy. Litwini sami są jednak 
za słabi. O debrania swych dziedzin mogą 
oni tylko dokonać w związku z silniejszym  
sąsiadem . Takim sąsiadem  przedew szyst- 
kiem może być Rosja. K to nie chce stra ty  
W ilna, ten musi szukać zbliżenia z R osją. 
W iecznym  wrogiem Rosji, jak i Litwy, są 
Polacy i obu państwom  trzeba będzie pro­
wadzić z Polską porachunki. W cześniej czy 
później, Litwa będzie m usiała zaw rzeć z 
R osją  pakt przeciwko Polsce. Jeżeli obec­
nie pewne koła na Litwie okazu ją się stron­
nikami W arszaw y, to zjaw isko to nie jest 
jednakże wieczne. Prócz stronników W ar- 
erawy jest więcej ideologów związku 
aaństw bałtyckich, lecz żaden litewski po­
etyk nie może poważnie mówić o związku 
państw hałtyckich, o ile nie chce zrzec się 
Wilna. D la Łatw y i E stan ji związek b a ł­

tycki bez Polski nie ma żadnego sensu i d la ­
tego oba te państw a przyznały  W ilno i G ro­
dno Polsce i s ta ra ją  się wszelkieimi siłami 
pogodzić Polaków z Litwinami. N ajw ier­
niejszym  sprzym ierzeńcem  Litwy przeciw­
ko Polsce będzie R osja, k tó ra  nigdy r.ie 
dopuści do stw orzenia zw iązku bałtyck ie­
go. gdyż nie m aże on pow stać bez Litwy, 
a. Litwa, o ile nie chce stracić swej nieza­
leżności, do niego nie przystąpi. D latego 
żadne konferencje bałtyckie nie doprow a­
dzą do  stworzenia związku bałtyckiego, 
chyba, że Litwa straci swą niepodległość. 
J e s t  jeszcze jeden poważny* wróg Polski, 
k tóry  dzięki tem u może być przyjacielem  
Litwy, to jest Niemcy; lecz nie możemy 
się spodziewać takiej pomocy ze strony 
Niemiec, jak ze strony Rosji, gdyż N iem ­
cy są zw iązane trak ta tem  w ersalskim  i nie 
m ają praw a utrzym yw ać silnej arm ji, ani 
zaw ierać m ilitarnych trak ta tów  przeciwko 
Polsce. Dalej zw raca W aldem aras uwagę, 
że Polacy s ta ra ją  się również pozyskać 
względy Rosji i polityka litew ska musi u- 
biedz Polskę. W aldem aras stw ierdza jed ­
nak, że ze strony oficjalnej polityki litew ­
skiej nie czyni się żadnych kroków  w tym 
kierunku.

R § a p i » ą ż © 3t a  s $ r t e a c § a  w  C h i n a c h
GROŹBA WOJNY CHIŃSKO - ANGIELSKIEJ. -  ROZRUCHY.

Berlin, 7 lipca. (PA T.). ,.Berliner Zei- 
tung am M ittag" donosi z Pekinu, że sy tua­
cja w Pekinie zaostrzyła się nadzw yczaj­
nie. M arszałek Feng w ydal proklam ację, 
-aw ierającą bardzo ciężkie oskarżenia 
przeciwko m isjonarzom . W  Pekinie zupeł­
nie poważnie omawiana jest ew entualność

wypowiedzenia przez Chiny w ojny A nglji.
Londyn, 7 Hpca. (PA T.). J a k  dono­

szą z Szun-King, miało tam  m iejsce starcie 
pom iędzy tłumem a. grupą m arynarzy an­
gielskich, broniących mienia poddanych an­
gielskich. Podczas starcia 4-ch* Chińczy­
ków zostało ranionych.

Poi! C3i!l3HX I  t a y g H  
i

Londyn, 7 lipca. (PA T ). P rasa  donosi 
z Paryża, że C aillaux oświadczył w w yw ia­
dzie, iż zam ierza udać się  w  czasie ferjł 
parlam entarnych kolejno do Londynu i 
W aszyngtonu, aby omówić tam sprawę d łu ­
gów orąz naw iązać rokowania w  sprawie 
pożyczki zło tej na ostateczną odbudowę 
zniszczonych okolic.

Paryż,  7 lipca. (PAT.) W brew  donie­
sieniom niektórych pism, Hava.s stw ierdza, 
,'ż nie zapadło  jeszcze żadne postanow ie­
nie w sprawie podróży m inistra Caillaux do 
Londynu i Nowego Jorku.

R ada m inistrów nie zajm ow ała się na 
wczoraj szem posiedzeniu spraw ą długów 
m iędzysojuszniczych ainj też kwes't j ami z 
nią związanemi.

Prowincja.

i m a  i, r a si.cNiiiwy
Londyn, 7 lipca. (PA T). Lord B irken­

head, sekretarz stanu dla Indji, wygłosił w 
dniu dzisiejszym  w izbie lordów bardzo 
długie przem ówienie w sprawie reform  p o ­
litycznych dla Ind jć w szczególności zaś w 
sprawie żądań przyśpieszenia tych reform. 
N iektórzy z pośród  politycznych przyw ód­
ców indyjskich pragnęliby stworzenia n ie­
zwłocznie arm ji narodow ej, co jednakże 
byłoby, zdaniem  mówcy, eksperym entem , 
narazić przynajm niej, bardzo niebezpiecz­
nym. Źródło niebezpieczeństw a leży w fak­
cie, iż 70 m iljonów m uzułm anów indyjskich 
żyje w  ciągłej niezgodzie z indvj'ską lud­
nością bram ińską. W  podobnych w arun­
kach stworzenie arm ji narodow ej byłoby 
■rzeczywiście rzeczą wielce ryzykowną. O- 
hecna konstytucja jest może niedoskonała, 
lecz, bądź cob ądź, przyniosła ona już w ie­
le korzyści i jakiekolwiek zmiany w chwili 
obecnej byłyby bardzo niepożądane. W 
każdym  razie rząd  angielski dołoży starań 
dla wypełnienia w  sposób odpowiedni obo­
wiązków względem Indji, nałożonych nań 
przez historję.

lillU

Londyn, 7 lipca.
i m i i

(PAT.) Tel. Comp. 
donosi z K apstadu, że przybył tam kapitan 
francuski Delingette ora,z jego małżonka, 
k tórzy  pierwsi przejechali samochodem 
ląd  afrykański z A.lgeru do K apstadu. Po­
dróżni zostali entuzjastycznie powitani 
przez tysiączny tłum. D elingette ośw iad­
czył, że p rzejazd  samochodem przez A fry­
kę jest obecnie możbwy nie tylko z punktu 
widzenia sportowego, ale i komunikacji.

W r y t i e  s p i a i r a  Mmi w Sazylice 
i i i .  Piofra

Rzym,  7 lipca. (PAT.) Policja w ykry­
ła głównego organizatora kradzieży, doko­
nanej w skarbou Bazyliki św. P io tra oraz 
trzech wspólników kradzieży. Skradzione 
senne przedm ioty odzyskano z powrotem.

P A C Y N A  (pow. Goetyniński) .

(Kor. wtasna).

Dnia 5 lipca odbyło  się u nas  wielkie z g ro m a ­
d zen ie  ludow e,  O  przeb iegu  watki ludu  p ra cu jąc e ­
g o  po.d sz tandaram i IP. P, S re fe ro w a ł  tow. pos. L. 
ś ledz ińsk i .  W iec  odbywał się pom im o deszczu. 
■Dziedzic G rzybow ski  chc ia ł  wiec przerwać ,  aile 
tgrożna po s taw a  włościan zmusiła go  do milczenia, 
.wobec czego —  rozzłoszczony  —  wsiadł do auta  i 
■pojechał.

Zgromadzeni jednogłośnie .przyjęli rezolucję,  w
■klórej p ro te s tu ją  p rzec iw k o  zam achom  reakcji  
■piastowo - chjeńskicj na p ra w a  ludu po lsk iego ,  m. 
in. na  d e m o k ra ty c z n ą  u s ta w ę  o o rd y n ac j i  wyborcze j  
ido s a m o rz ą d u  i Sejmu. Entuizjasfycznenri o k rz y k a ­
mi na cześć  socjalizmu i IP P .  S ,  w ice  zakończono.

W  okolicznych fo lw ark ach  ro b o tn icy  rolni 
znajdują się w  o k ropnych  w aru n k ach  hygienicz- 
■nych; zw łaszcza  w  fo lw arku  Model’. 'Czy p s taro- 
■sfa i llekarz p o w ia to w y  wiedzą  o tern?

Książki nadesłane
Podręcznik  chorób zakaźnych p o d  r e d ak c ją

dr. S te fan a  Ster linga  - O kuniew skiego .  Opuścił  
p ra sę  zeszy t  I cz. II, str. 165, z aw ie ra jący  w y c z e r ­
p u jącą  p ra cę  dr. med. W. Chodźki, b. m inistra  
zdrowia,  p. t. ,,P ra w o d a w s tw o  oraz  organizacja  
p a ń s tw o w a  i spo łeczna  w r a k re s ie  zwalczania  c h o ­
ró b  zakaźnych" .  P r a w o d a w s tw o  m iędzy n aro d o w e  
w tej dziedzin ie.  P rz e p isy  o b o w iązu jące  w P a ń ­
s tw ie  polsk iem . N a p isa n a  p rz ez  jednego  z na jlep ­
szych z n aw có w  sp raw y  i jednego z g łównych  o r ­
g a n iza to ró w  s łużby  zdrow ia  w  z m ar tw y ch w sta łem  
Pań s tw ie ,  p r a c a  ta  p rz ed s ta w ia  w zwięz ły  sposób, 
a jednocześn ie  w y cze rp u jąco  c a ło k sz ta ł t  sp raw  
san i ta rn y ch  z p u n k tu  w idzen ia  spo łeczno  - p a ń ­
s tw ow ego  i m ięd zynarodow ego .  P o  p rz e d s ta w ie ­
niu „zasad  ogólnych" organizacj i  i p r a w o d aw s tw a  
w  dziedzin ie  zw alczan ia  chorób  zakaźnych  , na- 
s .ępu ią  „n o rm y  p ra w o d aw cz e  w  zakre s ie  z w alcza ­
nia c h o ió b  zakaźnych ,  obow iązu jące  w  P ań s tw ie  
polskiem i „ p ra w o d a w s tw o  i organ izac je  m ię ­
d z y n a ro d o w e  w dz iedzinie  zw alczan ia  chorób  za ­
kaźnych  . D o k ła d n ie  z e b ra n e  p iśm iennictwo,  za- 
.ączni  ,i w p ostac i  ro z p o rz ą d ze ń  i p rzep isów , d o ­
pe łn ia ją  całości,  czyniąc  ten  zw łaszcza  zeszy t  p o d ­
ręczn ik a  w p ro s t  n iezbędnym  n ie ty lko  dla lekarzy ,  
m ających  jakiś zw iązek  z saniitarją, lecz i d la . r -  
ganów  kom unalnych ,  ' pańs tw ow ych ,  radnych ,  po ­
słów i wszys tk ich  tych, k tó rzy  się in te resu ją  s p r a ­
wami zd ro w o tn em i P a ń s tw a .  C ała  rzecz  jest 
p rz ed s ta w io n a  n iezm iern ie  p ro s to  i zajmująco.

P o d ręczn ik  chorób zakaźnych, zeszyt  III, t r a k ­
tuje o zakażeniach ca łego  ustroju i obejm uje  go­
rą cz k ę  p o w ro tn ą  (dr . Osiński),  ż ó ł taczk ę  zak aźn ą  
(dr. G ieszczykiewicz),  g o rączk ę  po u k ąszen iu  przez  
szczury (dr. S te r l ing  .  Okuniewski) ,  zimnicę (dr. 
Korzon), grypę  (dr. K. Zieliński),  dur  p lam isty  i 
g o rączkę  o k o p o w ą  (d r . S te r ling  - Okuniewski) .  
O m ów ienie  bliższe n ad a je  się do czasopism  le k a r ­
skich. D l.

:o::-

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Pos iedzen ie  W ydziału Socjalnego odbędzie  się
w c z w a r tek  9 b  m. o godz  6 wiecz. w lokalu  ,,R o ­
b o tn ik a"  P roszen i  są  o przybycie  tow. Iow  Pra- 
gier,  Dobrowolski,  Orlik,  K rieger ,  Domosławski, 
Bruner, Kurow ski ,  Po rębsk i ,  'Benkiel, Świeca.

W  środę, dn. 8 b. m.

Dzielnica S ta ró w k a .  O godz. 7 w lokalu  dziel­
nicy, R y c e rsk a  4 /6 ,  odbędzie  się posiedzen ie  k o ­
m ite tu  dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolim ska o godz 7 w  lokalu  
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie  się posiedzenie  
kom itetu dzielnicow ego.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w loka lu  OKR. 
Al Jerozolim skie  6, odbędzie  się posiedzenie  k o ­
mite tu  dzielnicowego.

Dzielnica M o k o to w sk a ,  o godz. 6 w  lokalu 
dzielnicy, B agatela  12a, odbędzie  się posiedzen ie  
k om ite tu  dzie lnicowego

T ram w ajow a  Org. PPS .  O godz, 7 w lokalu 
OKR. Al. Je ro zo l im sk ie  6, odbędzie  się ogólne z e ­
b ran ie  cz łonków  T ram w ajow ej  Org, PPS.

W czw artek, dn. 9 b. m.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz . w  lo­
ka lu  p rzy  ul. M arym onck ie j  40, odbędzie  się p o ­
siedzenie  k o m ite tu  dz ie ln icowego

Dzielnica Ncąve-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokom li  22, o d będzie  się ogólne ze ­
branie  cz łonków 1 dzielnicy.

Koło  T ram w aja rzy  P P S .  O g, 5 w lo k a lu  dziel­
n icy  J e r o z o l i m s k i ^  C h łodna  41, odbędzie  się ze­
b ra n ie  Kola

Ruch zawodowy.
Warsz. Rada Związków Zawodowych.
W środę, 8 lioca, punktualnie o godz. 6 

wiecz., w lokalu Związku Pracowników Ga­
zowni, Kredytowa 3, odbędzie się posiedze­
nie Wydziału Wyk. Warsz. Rady Zw. Zaw. 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie sckretarjatu, a) Finan­
sowe. 2) Sprawa 8 godz. dnia prący na G. 
Śląsku. 3) Sprawa kooperatywy mieszkanio­
wej. 4} Sprawy bieżące. 5) Wnioski.

Wszystkich członków Wydziału prosimy 
o punktualne przybycie. J

Ruch kmlt.-ośwlatowy.
ODDZIAŁ W ARSZAW SK I T . U . R.

A l. Jerozolim skie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5-7 p.p.

W ycieczka  klubu R adjo-A m atorów . W  n ie ­
dzie lę  dn. 12 l ipca  odbędzie  się w ycieczka ,  o rga ­
n izowana przez  klub R ad jo -A m a to ró w  W a rsz a w ­
sk iego  Oddz ia łu  T o w a rz y s tw a  U n iw e rsy te tu  R o ­
botniczego do G rodziska  dlla zw iedzenia  stacji ra- 
djo-odbiorczej .  Bliższe szczegóły  b ę d ą  ogłoszone

O ddział W arszaw ski TUR., Al. Je ro zo l im sk ie  
nr. 6 m. 4. S c k re ta r ja t  czynny  jest w Hpcu w po 
n iedz iałk i,  środy  i p ią tk i  od 5—7 pp.

i
Kurs Instruktorski W arszaw skiego W ydziału 1 

Mło-dzieży TUR. J u t r o  o d b ę d ą  się w lokalu TUR. 
A l. Jerozolim skie 6 n a s tę p u ją c e  w y k ła d y :  od g. 7 
do 9 wiecz.:  „ Z a s a d y  socjclNm u", prcl. tow. P ra -  
g ierow a;  od g. 9 —  10 wiecz.:  „P ro w a d ze n ie  ze ­
b r a ń '1, prc l.  tow. Stopnick i .

W ycieczka w  Tatry Zarządu G łów nego TUR.
pod  k ierunkiem 1 p o s ła  K,  Czapińskiego .wyjedzie z 
W arsz a w y  dn. 1 s ie rpn ia  w icczo rcm ) po  drodze 
zwiedzi K rak ó w ,  n as tępn ie  z Zakopanego  wyruszy 
na 5 dni na  c ze sk ą  s tronę . P o w r ó t  dn 7 sierpnia. 
K osz ty  50 zł. Zgłoszenia w S ek re ta r iac ie  G e n e ra l ­
nym  T. U R. (W arszaw a,  W a re ck a  7, od godz  5 
do 7) do dnia 25 lipca. P r z y  zapisach w p łacać  n a ­
leży 25 zt.

W ycieczka w  Pieniny Zarządu G łów nego TUR.
wyjeżdża z W a rsz a w y  we c z w a r te k  dn 9 lipca. 
Zbiórka  uczds tn ików  wycieczki na Głównym  
D w o rcu  odjazdowym o godz. 8-ej iwieczorem.

Z Pr.djo-Klubu Warsz. W ydz, M łodz. T. U. R.
W  środę, 8.VII.25 o godz, 7 wiecz, pu n k t  o d b ę ­
dzie się w O .  K. iR zebran ie  Radjo  - K lu b u  W arsz ,  
W ydz.  Mlodz. TUR.

TYLKO Y * TFPI

K & R & L U C m  
i F fF IU S & iC I

SKUTEK GWARANTOWANY 
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

»AKI 1

L J
Zycie gospodarcze
Notowania g ie łd / warszawssiaj

Doi. S tan . Z jedn . za  1—5-18 f pót
F rank i fran cu sk ie  za 100—24.42 
Funty a n g ie lsk ie  za 1— 25.33 
M oreny h o len d . za 100—209 07 
Kor. c ze sk o — słow. za  100 — 15.44 
F rank i szw ajc. za 100— 101.10 
K orony a u s tr ja c . za 100 000 —7 3 28 
Liry w łosk ie  za  100— 19.53 
F ian k i b e lg ijsk ie  za 100— 24.42

—------ ::o ::--------

Dr. J A N  AŁAPIN K T a .  3i &
w en en er., (Niemoc). Leczenie Roentge­
nem , 10— 2; 5 —7. N iezam o żn i (5 zł.) d o  10 r. 7—8.

KRONIKA.
Zgon sen. Bruna. Wczoraj zmarł po o-

peracji sen Gustaw Brun (Zw. Lud. Nar.), d łu­
goletni prezes Giełdy Warszawskiej, właści­
ciel firmy Krzysztof Brun i Syn.

Zmarły liczył lat 70.

ST A N  POGODY
(według danych Pańs tw .  In s ty tu tu  M e te o ro lo g )

T em p era tu ra  najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie1 2!"9, najniższa 16°0. W  Z akopanem  p o ­
chmurno ,  tem pera tu ra  zrana 13°, najwyższa 21°. 
najniższa 12°, wiair  W4, opadów 3 mm. nowa ibu-
rza.

P rzypuszcza lny  przeb ieg  pogody w dniu dzi­
siejszym-: .pogoda zmienna i ciepła (w (godzinach 
-popołudniowych nieco wyżej 20*); zachmurzenie  
r.aogół dość  znaczne (najpierw zmniejszenie, póź­
niej wia tr) ,  na .północy możliwy przejściowy d ro b ­
ny deszcz, słabe w ia try  z k ierunków  zachodnich.

Fałszywe. 10-złotówki. B a n k  Polski podaje do 
wiadomości,  że u k aza ł  się w obiegu fa lsyfikat b i le ­
tu 10-cio z lo towego z d a tą  15 lipca 1924 r. Falsy- 

, fikat ten w y konany  jes-t na pap ie rze  mniej sz tyw ­
nym o brzegach po za ram ką  zam azanych farbą. 
W  medalionie p rzeznaczonym  na znak wodny, .pa­
p ier  miejsca-ms w ytar ty ,  k tó re  to miejsca pod św ia­
tło  p rzeświet la ją ,  imitując znak wodny. Kolory 
farb jasnych c iemniejsze i b rudne .  Druk w ykonano  
sposobem  litograficznym, zaś rysunki dla klisz po ­
szczególnych k o lo ró w  nesszą wyraźny  c h arak te r  
nieudolnej ro b o ty  ręcznej.

Na * tronie przedniej:  Żółte '1 injc .tla u trzym ane  
'w  odmiennym brudno  - żółtym  kolorze ,  występu ją  
zbyt ostro, w sk u te k  czego nadają  całości odcień 
żó lto -b ronzow y W  w izerunku  T adeusza  Kościu­
szki: twarz  c ien iow ana  grubemi k reskam i,  włosy 
nie ułożone w faliste kosmyki,  nos nieforemny, us ­
ta zam azane, w sk u te k  b rak u  odcienia cielis tego 
twarz  ziemista, -bez w yrazu .  B rak  poziom ych fio­
le tow ych  linji w  ciemnem tie, na k tó rem  um iesz ­
czony jest  orzeł  z literami B. P. oraz  kom binacje  
l iczby 10 z litera, Z. Napisy  n ie rów ne,  w ykonane  
fa rbą  ciemniejszą, n iż  na bilec ie  autentycznym. 
N um erac ja  w yk o n an a  ręcznie  czarnym  tuszem, cy ­
fry n ieksz ta ł tne

Na stronie  odwrotne j  tło -wykonane 'liniami po- 
p lątanem i,  n iew yrażnem i Godła .przemysłu, h a n ­
dlu i ro ln ic twa oraz rogi obfi tości nie występu ją  
p lastycznie w sk u te k  grubości linji, ry su n k u  i b r a ­
k u  de lika tnych  cieniowań. P le c io n k a  ram ki  n iew i­
doczna, rozmazana podchodzi  pod li tery  B. P,, k t ó ­
re na bilecie au ten tycznym  w ystępu ją  w y raźn ie  na 
tle p ionowych  lilia lin-ji. Napis „Dziesięć Złotych ' 
wyikonay odm ienną  czarno - g r a n a to w ą  farbą, 1i- 
‘te ry  n ieksz ta ł tne ,  cieńsze, niż ina bilecie  a u te n ty ­
cznym  D ruk  tek s tu  k 'auzuli  ka rne j  miejscami za­
lany, o literach w ydłużonych na t le  ciemnicjszem 

b r u d n o  - bronzowem ,

Podan ia  do Instytutu N auczycielskiego. T e r ­
min w noszen ia  podań  do iPa&stw In s ty tu tu  Naucz, 
w W arszaw ie  na  ro k  1925/26 został  od ro czo n y  do 
31 lipca. Egz. w s tę p n y  dla now ozg loszonych  k a n ­
dyda tów  odbędzie  .się z począ tk iem  września .  Bliż­
szych wiadomości udzie la Dyrckqja  Insty tu tu ,  W a r ­
szawa, Jezu ick a  4

Reformy w  gazowniach w arszaw skich. D y rek ­
cja Zak ładów  'Gazowych komunikuje:

Celem zwiększenia  wydajności -gazu i .potanie­
nia wytwórczości ,  W arszaw sk ie  Z ak ład y  Gazowe 
p rzystępu ją  do szeregu reform  Między inn-emi, 
ro zpoczęto  b u d o w ę  .pieca o t. zw. re to r tach  p iono­
wych, s łużącego do w y tw arzan ia  .gazu. o św ie t la ją ­
cego, w,g. .systemu, inż C. K lo b u k o w sk ieg o  J e s t  
to p ierwsza w tej dziedzinie konstrukc ja  w Polsce.

Spis B ibljofek i C zytelń . R ed ak c ja  Spisu Bi- 
b l jo tck  i C zyte lń  p rzystąp i ła  do w y d an ia  szczegó­
łowego  spisu is tn ie jących  na te re n ie  R z ec zy p o s ­
po lite j  Polskie j  b ibljofek i czytelń .  Spis ten ukaże  
s ię  w najbliższym czasie. W szy s tk ie  b ib ljo tek i  i 
czy te ln ie  p roszone  są, aby  jakna jp rędze j  zak o m u ­
n ik o w a ły  swój ad re s  red ak c j i  Spisu  Bibljofek i 

C zyte lń  w W arszaw ie ,  Al. Je rozo l im sk ie  93/29.

Loty pasażerskie P olskiej Linji Lotniczej. P o l ­
sk a  Linja Lotnicza  kom unikuje ,  iż m eta low e  sa ­
m oloty,  k tó ry ch  używa to  Tow.,  kursu ją  b e z  wzglę­
du na pogodę.

W  ubiegłym  miesiącu, pom im o deszczu i mgieł, 
d o k onano  ogółem 279 lotów, p rze la tu jąc  p rz e ­
s t rzeń  86.733 kim., p rzew o żąc  701 pasażerów , 
8.645,1 kg to w aró w  i 173 kg. poczty.

P rzec ię tn a  regu larność  lo tów  wynos.ła  92,990, 
b ez  żadnego  nieszczęśl iwego w ypadku .

W YPADKI.

Śmierć bohaterskiego robotnika. Wczo­
raj rano w szpitalu Dzieciątka Jezus zmarł 
26-letni Aleksander Białczyński (Ogrodowa 
Nr. 42), robotnik. Białczyński pochwycił 
strzelającego na ul. Ogrodowej złodzieja Szaj- 
dukisa, który, mszcząc się, dał do Białczyń- 
skiego dwa strzały, raniąc go w lewy bok i 
podbródek. W czasie pośęigu za bandytą, B. 
stał z żoną i teściową na fogu ul. Ogrodowej 
i Żelaznej. Gdy żona powstrzymywała męża, 
ten rzekł: „M uszę go ująć, bo ile może jesz­
cze osób zabić", poczem wyrwał się i z gołą 
ręką pogonił za zbrodniarzem. Zabity po­
zostawił żonę i dwie małoletnie córeczki.

Pozostała żona nie ma za co pochować 
zmarłego. Zastępca komendanta policji, p. 
Charlemagne, wręczył jej na ten cel 100 zł



„ROBOTNIK**, środa, 8 lipia 1925 n r .  »«7v-

W arszawskie Kursy Kierowców Samochodowych
ZATWIERDZONE PRZEZ MIHISTERSTWO W. R. i O. P.

WARSZAWA, u l i c a  D Ł U G A  N r .  5 0  (PASAŻ SIMONSA) 
TELEFONY: Dyrekcja 516-16. Zarząd 517-17.

Dojazd tramwajami Nr. Nr.: 19, 17, 14, 9, 4, 3, O, i P .
Prowadzone będą równoległe kursy zawodowy i dżentelmeński dla Pań i Panów pod kierownictwem wybit­

nych sił inżynierów pedagogów i autorów prac z dziedziny automobilizmu.
Kurs zawodowy trwa 3 miesiące, dżentelmeński 6 tygodni.
Lokal i warsztaty kursów luksusowo urządzone i bogato wyposażone technicznie na wzór szkół zachodnio-europejskich 
Celem uprzystępnienia szerokim masom wyspecjalizowania się w dziedzinie automobilizmu, Zarząd Kursów czynić będzie J A K N  A

DALEJ IDĄCE USTĘPSTWA członkom organizacji: społecznych, sportowych, związkom, stowarzy* 
szeniom, pp. wojskowym rezerwy, członkom Policji Państwowej, urzędnikom państwowym, 
Straży ogniowej i. t. d. Mauka jazdy na samochodach marek europejskich i amerykańskich, ze szczególnym uwzględnie­
niem MAJtiK.fi „FORD“. Na życzenie nauka jazdy na motocyklach, motorówkach i traktorach,

Zapisy przyjmuje i informacji udziela sekretarjat W. K. K. A. od godz. 10 do 14 i od 16 do 20.

W y p ad k i  p rzy  p racy .  W  'fabryce garbarsk ie j  
Braci  lPfeifferi p rzy  tri. Smoczej Nr. 43. ro b o tn ik ,  
63- le ta i  B ro n is law  Żmijewski (Ogólna Nr. 7),, w 
czasie  .pracy, odniósł rany  sza rpane  praw ego  
p rzedram ien ia  P o g o to w ie  p rzew iozło  p o sz w a n k o -  
w an eg o  do szpitala Ewangelickiego.

— W  'fabryce w a ty  hy.groskopijnej sp  akc,  
„A lba",  p r z y  ul. Chełm skie j  Nr. 13 w Srelcach r o ­
b o tn ik  18-letni Eugeniusz  T o ru ń  (Podchorążych  
Nr. 83) w czasie p r a c y  u d e rzy ł  s ię  w iglowę o w a ­
łe k  d rew n ian y  Po g o to w ie  p rzew ioz ło  posziwanko- 
w anego  n ieprzy tom nego  d o  szpitala  D ziec ią tka  J e ­
zus.

Śmierć p rzy  p racy ,  W  P o lsko-H olende rsk ie j  
fabryce  lam p  e lek rycznych  sp. akc. ,,Phil ips"  .przy 
ul K aro lkow ej  Nr, 34 p rą d  e le k t ry c z n y  porazi ł  21- 
•letniego G otl ieba  W en n ig a  (Łucka  N r  3ó), e le k t ro ­
m o n te ra  w spom nianej  fabryki ,  k tó ry  zak ład a ł  in­
sta lację .  W s k u te k  napięcia  o .sile 220 vo lt  Hennig 
poniósł  śm ierć  n a  miejscu p rz e d  p rzybyciem  lek a ­
rza  IPogotowia,

W y p ad k i  sam ochodow e.  N a ul M a rs z a łk o w ­
skiej, p rzed  .domem' Nr. 148, d o ro ż k a  s a m o ch o d o w a  
p rzejecha ła  p raco w n icę  igły, 20-letn ią  Łaję  iKruko- 
w iczów nę (N ow in iarska  Nr,  16). L ek a rz  Po g o to w ia  
s tw ie rdz i ł  ogólne po t łuczen ie  i zwichnięcie le.wei 
ręki  i, p o  o p a tru n k u  p rz ew ió z ł  K ru k c w icz ó w n ę  w 
stan ie  ciężkim do szpitala D z iec ią tka  Je z u s

— N a  N o w y m  Świecie, ■ p rzed  dom em  Nr, 43, 
d o ro ż k a  sam ochodow a  na jecha ła  na ek sp e d ie n tk ę  
z Radomia^ 20-le,tnią S tan is ław ę  O s ieck ą ,  k tó ra  
dozn a ła  po t łuczen ia  tw a rzy  i r ą k  ‘Po,szwankowa­
n ą  opa trzy ł  n a  miejscu lekarz  P o g o to w ia

— ‘P rzy  zlbiicgu ul. M arsz a łk o w sk ie j  i Ś w ię to ­
krzysk ie j  do rożka  sam ochodow a Nr. 435 (19137) 
p ro w ad zo n a  przez  k ie ro w cę  Rom ana Kuźni,ckiego 
uderzy ła  skrzyd łem  stojącego na  p r z y s ta n k u  t ram ­
w ajow ym  Szym ona  Szk łow yna  (R ynkow a Nr,  7), 
k tó ry ,  pad a jąc  na jezdnię,, p o t łu k ł  t rzym ane  klisze | 
fo tograficzne.

—  Dorożka  sam ochodow a  m ark i  , ,Fo rd“, p rzy  
zbiegu ul. B e lw cdersk ic j  i P a r k o w e j  p rze jech a ła  
robo tn ika ,  60-!einiego J a n a  K o tkow sk iego  (Chełm­
ska  Nr, 41). k tó reg o  ogólnie  p o t łu czo n eg o  p rz e ­
wiozło Pogotow ie  do szpitala  D ziec ią tka  J e z u s  
K ie ro w ca  zw iększy ł  szy b k o ść  sam ochodu  i zbiegł, 
p rz e to  n u m eru  nikt nie  zdążył  zauważyć

W y p ad k i  tram w ajow e.  P r z y  zbiegu ul Solnej 
i E lek to ra ln e j  w ypadła  z t ram w aju  20-letnia N a ta-  
lja Św ie rgocka  (Stare  M iasto  13), 'k tóra odniosła 
ranę  t łu czo n ą  g łowy.  P o s z w a n k o w a n ą  opa trzy ł  na  
m iejscu lekarz  Pogotowia.

— N a  rogu  ul. N ow ego  Św ia tu  i p l  T rzech  
K rz y ży  w y p ad ł  z t ram w aju  Szlama K crn b lu m ,  h a n ­
dlowiec (Żórawia Nr. 6), k tó ry  z łam ał lew ą  kość 
ram ien iow ą.  O pa trzy ł  go 'lekarz Pogotow ia ,

Dzika zemsta.  Do m ieszkania  Jó z e fy  S ło m ­
czyńskiej,  p rzy  u l  Pańskiej  Nir. 64, p rzysz ła  Józefa

P a ry ż  — R adio-Parie (1750 m.). Godz. 13.30— 
k o n c e r t  zespo łu  o rk ies t ra ln eg o  i g ra  so lowa na 
sk rzy p cach  i w iolonczeli;  godz. 21.45 — wyjątk i  
z o p e ry  „T o sca "  Puccin i 'ego,

H am b n rg  (395 m ). Godz. 14.50 — m uzyka  k a ­
m era lna ;  godiz. 21.15 — p ro d u k c je  m uzyczn o -w o ­
ka lne ;  godz. 23 —  m u zy k a  do tań ca .

B ru k se la  (265 m.). Godz. 21 — w y ją tk i  z o p e ­
ry  „R om eo  i Ju l ja "  G ounoda .

K rólew iec (463 m.). Godz. 16.30 —  17.15 — 
p ro d u k c je  m uzyczno  - w o k a ln e ;  godz. 20 —  21 — 
k o n c e r t  o rk ie s t ry  symfonicznej.

M o sk w a  (1450 m.). Godz. 18 — 19 — m uzyka  
kam era lna .

B u d ap esz t  (565 m )  G odz .  20 —  k o n c e r t  or­
kies try .

W ied eń  (530 m.). Godz. 16 — 17.25 —  k o n c e r t  
p o p o ł  o rk ie s t ry  b ro ad cas t in g o w ej;  godz. 20— m u­
zyka  do  tańca.

B e rn o  (1800 m.). Godz. 19 —  20 —  w ieczór  
m u zy k i  k lasycznej .

Z urych  (515 m.). Godz. 17.45 — k o n c e r t  o rk ie .  
s t ry  h o te lu  „B aur  au  L ac" ;  godz. 21.15 — śpiewy; 
p ieśni ludowe.

Rzym  (425 m.) Godz. 18.30 — J a z z -R a n d  o r ­
k ie s t ry  h o te lu  „R ussia" ;  godz. 21.15 — p ro d u k c je  
m uzyczn o -w o k a ln e ;  u w e r tu ra  z  op. „ F a u s t "  G o u ­
noda, „W io sen n a  noc"  Szum ana ,  „ M a z u re k "  W ie ­
niaw skiego,  fan taz ja  z op. „D ziew czę  W sc h o d u "
Pucc in i  ego itd. Godz. 23.30 — m u zy k a  do tańca.

M adryt (393 m.). Godz. 16230 —  17.30 — m u­
z y k a  kam era ln a .

Teatr i nrazy&a
TE A T R  NOW OŚCI.

,,K o c h an k a  p rem jera" .

Co można pow iedzieć  o nowej op e re tce  B er-  
n a u e ra  i O iste rreichera  z m u zy k ą  J ,  G i lb e r ta?  S z tu ­
ka ani dow cipna ,  ani oryginalna,  c za sem  mdła  i o r­
dynarna  a zawsze b a rd z o  n iew ybredna .

P o rw an y  w ą tek  akcji  obraca  się d o k o ła  mniej 
lulb więce j  e fek to w n y ch  'toalet p. N iew iarow skie j ,
M a m y  więc na p ie rw sze  p. N ie w ia ro w sk ą  w s r e b r ­
ne j  sufer.i, na  drugie p  N iew ia ro w sk ą  w cza rne j  
sukni,  no  i na re sz tę  tę  s a m ą  p, N iew ia ro w sk ą  w j ro ln iczych .

Teatr im . W . B ogusław skiego. Dziś i ju tro  
sztulka z życia rosy jsk ich  żydów  Józefa  Dym owa 
p. t. . .Śpiewak w łasn e j  n iedo li" .

Teatr Polski. Codzienn ie  „W ielka  księżna  i 
ch łopiec  h o te lo w y "  .Savoira.

Teatr M ały. Codziennie  „Niedojrza ły  owoc".
Teatr „Now ości". Codzienn ie  „K ochanka  p re -  

m jera" .  7 '
T eatr „W odew il". C odzienn ie  „Złodzie jska 

miłość".
Teatr Praski. Codziennie  „Milionowa spadko-  

I błbrczyni" .
i Tcctr P ow szechny. Do p ią tk u  włącznie  t ea t r  

n ieczynny
Teatr „Szkarłatna M aska", C o dz ienn ie  „Dy­

buk" .
Teatr Qui P ro Quo. C odzienn ie  rew ja  —  „Ile 

mi dasz?"
 ::o::----------

SPORT.
S u k ces panny K onopackiej w  Brukseli

B rukse la ,  6.V II  (C-S). Na m ięd zynarodow ych  
zawodach  k ob iecych  w B rukse l i  panna K o n o p a ck a  
(AZS W arszaw a)  zdobyła  p ie rw sze  miejsca w rzu ­
tach  d y sk ie m  i oszczepem, b i jąc  w szystk ie  k o n k u -

2) Steenliands S k o k  w dal 1) H a l t  (Anglia) 475 cm 
2) G reen  Anglja) 465 cm , Sz tafe ta  800— 600— 400— 
200— 80; 1) Amglfja 6.11, 2) Belgja. S ta r to w a ło  150 
zaw odniczek ,  w tern 6  Angielek. 4000 widzów. *Or- 
gznizacja d o sk o n a ła  Przy jęc ie  nadzwyczaj  se rd e ­
czne

K orona w k lasie  „A".
D ow iadu jem y się, iż now o  o tw o rzo n y  klub

sp o r to w y  „K o ro n a" ,  w  skład  k tó reg o  w chodzą  d a ­
wnie js i  g racze  W TC.,  ma b y ć  zal iczony w p o c ze t  
k lu b ó w  k lasy  „A". Je d n o c z e śn ie  d rużyn ie  W a r ­
sza w ian k a  II, z p o w o d u  ro zw iązan ia  W TC .,  p r z y .  
znano  ty tu ł  m is trza  k lasy  ,,B".

A eroplanem  z Sztokholm u do W arszaw y na m ecz 
H akoah — M. T. K.

G d ań sk ,  7.VII (C-S.). Ze Sz tokholm u, po  m c. 
'czu Aus’tr ja— Szwecja,  p rzybyli  f u  a e ro p lan em  gra­
c ze  H a k o a h u  Neufellt i Hauisller, w ce lu  odbycia 
dalszej p o d ró ży  tą  sam ą  drogą  do W a rsz a w y  na 
■mecz ich k lu b u  z m is trzem  W ęg ie r  M. T. K. Ze 
względu  na  to jednak ,  żc k w e s t je  p a sz p o r to w e  
g raczy  w ie d eń sk ic h  nie by ły  w p o rząd k u ,  dalszy 
lo t  m usia ł  być  w s trzym any .  W e d le  o trzy m an y ch  
wiadom ości ,  na  sp ec ja ln ą  in te rw en c ję  Ministerjum

ren tk i  zagraniczne Szczegółow e wyniki: r z u t  osz- S p ra w  Zagran icznych  w W a rsz a w ie  G e n e ra ln y  
czepemi: 1) K o n o p a ck a  27,74, 2) v a n  Dyck  21.44,
Bieg  83 mtr . z p ło tk a m i  1) ,Hatt (Aniglja) 14.2, 2) 
van  D y ck  Bieg 80 m tr  1) C a llebouf  (Anglija) 10.6,
2) P a lm o r  (Anglja). R z u t  dyskiem  1) K o n o p a ck a  
28.42 2) Tofitgans 26,33. B ieg  250 m tr ,  1) P a lm e r  
(Anglja) 35 5, 2) Calleboit  (Anglja) S k o k  wwyż: 1)
'G reen  (Anglja) 151 cm, r e k o rd  św ia tow y.  H af t  (An- 
ig'ja) 147 cm. Bieg  1000 m tr.  1) Tri'ckey (Anglja) 3.15

K cm isa r ja t  Po lsk i  w  G d a ń sk u  w y d a ł  im już wizę 
na  da lszą  podróż .  (Przyp, redakcji) .  J a k  w idać  z 
pow yższego ,  to d rużyna  H akoahu  w ys tąp i  w  sw o ­
im pe łnym  sk ładzie ,  co  n iew ątp l iw ie  p rzyczyn i  się 
do osiągnięcia  jakna j lepszego  rezu l ta tu .  J a k  się 
dow iadu jem y , sk ła d  MTK. zo s ta ł  również  w zm oc­
niony.

 : :o::---------

K O N K U R S
Wydział Powiatowy w Opatowie-Kieleckim ogłasza 

konkurs na obsadzenie następujących posad:
j )  in s t r u k to r a —a g r o n o m a , 2) iek a n za  

s a n i ta r n e g o ,  p e łn ią c e g o  r ó w n o c z e ś n ie  fun  
keje le k a r z a  s z k o ln e g o .

O d  k a n d y d a tó w  w y m a g a n e  j e s t  wyższe w y k s z ta łc e n ie  f a ch o w e ,  
o ra z  d łu ższa  p ra k ty k a  w d a n y m  zaw odz ie .  P o n a d t o  o d  k a n d y d a tó w  
ad.  1 p ra k ty k a  w z a k re s ie  p ra cy  o r g a n iz a c y jn e j  n a  t e r e n i e  kó łek

innych  k o lo rac h  up ięk szo n ą  lub  zeszpeconą  —  co 
k to  woli — . różnemi mniejszemi i w iększem i f r u ­
wa jąccmi kitami ze strusich  p ió r  na  głowie.

J a k  słusznie k toś  zauw ażył lek k a  muza staje 
się coraz  c iężej .strawna.

P rzegląd  m ód w akcie  II —  bfclkt zacze rpn ię ty  
z na jśw ieższych  zdobyczy  o p e re tk o w y c h  „k u ltu ra l ­
n ego  z ach o d u "  — n iesm aczny  i n iee s te ty czn y .

Śm iechu  jest  naogół  m ało ;  b a n a ln e ,  c zę s to  po ­
wta rza jące  s ię  żar ty ,  .jak „odgrzew ane  k o t le ty "  nie 
sm akują  i nie baw ią .  R z ad k ie  aluzje polityczne  
w y k o rz y s ta n e  są słabo b e z  sa ty rycznego  zabarw ie-

W o jc iech o w sk a  (Ciepła Nr. 14) k tó ra  z zem sty  o- i n ia ' k tó rc  tak  iw ie lnie Hę w y k o rz y s tać  w o. . . '» 7 i ____wr '7\^ArW:n:r. i* : - •»« . . .   .
b ia ła  S łom czyńską  k w asem  siarczanym , (Pogoto­
wie, p o  opa trunku ,  p rzew ioz ło  ofiarę do  szpitala  
D z iec ią tka  Jezus .  W ojc iechow ska  zbiegła i nie od ­
szukano  jei.

Żywa pochodnia .  W  dom u N r  31 p r z y  ul. 'Ra­
kow ieck iej  w M oko tow ie ,  sk u tk iem  w ybuchu  'ma­
szynki benzynow ej ,  uległ ogólnem u poparzen iu  
c ia ła  ro b o tn ik  z papierni  'M okotowskiej ,  31-letni 
F ran c iszek  Kasza. L ek a rz  Po g o to w ia ,  po  o p a tru n ­
ku, p rzew iózł  Kaszę w stanie (b, c iężkim  do szp i ta ­
la D ziec ią tka  Jezus ,  gdzie  życie zakończył.

Zaginieni 21-1 etni Chil  A r o n  Ziliberstein p rzy ­
sz e d ł  z d o m u  p rz y  ul Św ię to jerskie j  N r .  13, dn. 25. 
VI i de tad  nie wrócił

—  15-letnia Eugenia  U n o w czak ó w n a  wyszła  z 
do m u  K ra k o w sk ie  'Przedmieście  Nr. 61, dn. 4 b. m. 
i dotąd  n ie  pow róc i ła .

Utrata przy tom nośc i .  P rz y  p rzebudow ie  p a ła ­
cu S tasz ica  na  N ow ym  Świecie 'Nr. 72 inżynier,  51- 
lclni Zygmunt W ąs o w sk i  (11 L is topada  Nr. 12) 
straci ł  p rzy tom ność  w czasie  pracy. Pogotow ie  
przew ioz ło  inż. W adow skiego ,  d o  szp ita la  św R o ­
cha.

 : :o::—-----

toga t a i ł  nMudBml
Program na środę 8 lipca:

Londyn (365 m.). Godz. 21— 23 — k o n c e r t  trio 
i śp ie w y  solowe.

C he lm sfo rd  (1600 m ). Godz. 21.45 —• 22.15 — 
re cy tac je  m uzyczne;  godz 22.20 — 23 t ran s fo rm o ­
w a n y  p ro g ram  stacj i  londyńskiej .

Paryż— W ieża  Eiffel (2650 m.) Godz, 19 —  20 
— k o n c e r t  o rk ie s t ry  b roadcast ingow ej .

p e re łce  W  „Złodziejskiej miłości" jest p rzynaj­
mniej t rochę  .satyry, szcze rego  hum oru, ru c h u  i 
b a rw y  na scen ie

W  „K ochance  p re m ie ra "  r z e c z y  te  sc h o d z ą  na 
•plan dalszy . 'Publiczność podziw ia  p rzed e w sz y s t -  
k iem  ta len t  k raw ca ,  k t ó r y  tu  m a  znacznie  w iększe  

j  po le  do  popisu  n iż  m uzy k  i  d e k o ra to r .  P rzeg ląd  
j 'mód damskich , w ys taw a  mniej lub więcej ro z e b ra -  
! n ych  k o b ie t  —  to  c a ła  t re ść  sztuikU,

A rtyśc i  w ięcej  k rz y cz ą  niż mówią, Im głośniej 
| i fa łszywiej  śp iew a  p. N iew ia row ska  'i inni tern 
J  większe  oklaski  na  sali Podziw ia  się jeszcze p rz e -  
I różne  m anipulacje  z t renem  Stell i T am ary ,  w yso-  
| k ie  p o d sk o k i  t a n c e r e k  i tancerzy ,  ro zw iew n e  -stru- 
j sie p ióra,  h u c zącą  b lach ę  w o rk ies trze  i t  p. e f e k ­

ty  p rzeznaczone  dla n iew ybredne j  publiczności ise- 
• zonu, „ogórkow ego" .
J  M dławo - sen tym en ta lna ,  og ródkow a m uzyka  

i wcale  pom ysłow e  dekorac je  .p, G a lew sk iego  s ta ­
now iły  odpow iedn ie  tło  dla szeregu k rzykliw ych  
kup le tów , scen  m iłosnych w chodzących  i w y c h o ­
d zących  p a r  i dla— niew iadom o czem u— zaw sze  za ­

d o w o lo n y c h  i p o d sk ak u jący ch  tancerzy .
K to  urnie s łuchać  m uzyki i p a trzeć  na  scenę,  

n iech  idzie na  ,K o c h a n k ę  premijera" —  p o  p i e r w ­
szym akcie  'błogosławić  b ęd z ie  m ądre  urządzenie  
a n trak tó w ,  k tó re  pozw ala  s łuchaczowi nie n a r a ­
żając jego c ie rp liw ośc i  i w ytrzym ałości  n a  c iężk ie  
próby, opuścić p rzedstaw ien ie  w  ś ro d k u  i umożli­
wić sobie spędzenie  re sz ty  wieczoru  na m nie j  mę- 

j czącej  rozryw ce.

Do p o s a d  tych  p rz y w iąz an e  je s t  u p o s a ż e n i e  w ed łu g  VI g ru p y  
p lac  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p ań s tw o w y ch  z 15% d o d a tk i e m  k o m u n a ln y m .  
W o k r e s ie  ro c zn e j  s łużby  p r ó b n e j  u p o s a ż e n i e  b ę d z ie  p rz y z n a n e  
o  s to p i e ń  niższe .

P o sad y  do  o b jęc ia  od  1 s ie rp n ia  1925 r .
O fer ty  z w ła sn o rę c z n ie  n a p i s a n e m i  ż y c io ry sa m i  I o d p i s a m i  

d o k u m e n tó w  w n o s ić  n a leży  do  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  d o  18 l ipca  
Oferty n ie u w z g lę d n io n e  p o z o s t a n ą  b ez  o d p o w ied z i .1925 r.

P r z e w o d n ic z ą c y  Wydziału P ow iatow ego .

E. O.

Teatr N arodow y. Codziennie  „M askarada  na 
p oddaszu"  W  sobotę  11 b. m, premiera  sztuki 
„A gne"  polsk iego  au to ra  E, E rbena

Teatr Letni. Codziennie  „Beczki  złota",

W ARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE. 
—  KSIĄŻKI I BROSZURY.

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

-  mi 11.
Ha źgdanlG przsdKłaiiainy s z e z s a o to w s  kosztorysy.

N a  p a t y
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e
Z E & A B T

ś c ie n n e ,  z ega rk i ,  o b rą cz k i  ś lu b n e ,  
kolczyki.

Z eg a rm is trz  GUTMACHER, 
Smocza 21 róg Dzielnej.
ZEBY sz tu c z n e ,  p rz e ró b k a  

s ta ry ch  zębów , r e p e ­
ra c ja  n a  p o c z e k a n ia ,  k o rony .  Le­
czen ie ,  p lo m b o w a n ie .  U su w an ie  
b e z b o le s n e .  U rz ęd n ik o m  pań­
stw ow ym  i robotnikom  z n a c z n e  
u s tęp s tw a ,  w a ru n k i  d o g o d n e ,  g w a ­
ran c ja .  M arszałkow ska 123-10 

w p ro s t  b ra m y  I p ię tro .

\ flctnszfiim nsiasr. i
9) Zegarów Zegarków , Budzi­

ków p rzy jm u je  re ­
p e r a c je  tan io ,  d o b rz e  zeg a rm is t rz  

G u tm a c h e r  S m o c z a  21

Giam ofany In s t ru m en ty  m u zy ­
c z n e  w wielk im  w y­

borze  o ra z  płyty n a jnow szych  n a ­
g rań  p o lec a  p o  c e n a c h  n a jn iż ­
szych F e ig e n b a u m ,  B ie la ń sk a  1.

Itayoy kr,9!o7dT*a„i.K"„pSi:
G o tó w k a —Raty. H ur tow e  sk łady  
fab ry czn e  „The  Kasprzycki  C o m ­
p a n y "  W a rsz a w a ,  M a rsza łk o w sk a  
153, t e l e fo n  104-51. C h ło d n a  28. 
S - to - J e r s k a  10. P ro w in c ja  z a m a ­
wiać m o ż e  l is tow nie .

P l u ł y  z g ra n e  p o ł a m a n e  k u p u ję  
n j l j  lub z a m ie n ia m  n a  nowe. 
P ła cę  na jw yższą  c en ę .  P rzy jm uje  
się  rów nież  d o  re p a ra c j i  wszel­
kie in s t ru m e n ty  m u zy czn e .  Fei­
g e n b a u m ,  B ie la ń sk a  1.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

s ię  d o  p u b l ic z n e j  w ia d o ­
m o śc i ,  że  sk ra d z io n y  

m iędzy  K ijow em  a  K oz ia tynem  
w r. 1918—d y p lo m  w języ k u  r o ­
sy jsk im  w ydany  przez  U n iw ersy ­
tet  D ońsk i  w R ostowie  n.|D. w 
r. 1913 n a  im ię  M ak sy m iljan a  
(syna  J a n a )  P u rzy ck ieg o  (Purży- 
ck aw o )  w kwestji  u k o ń c z e n ia  
p rzez  teg o ż  W ydziału  L ek a r sk ie ­
g o  n a leży u w a ż a ć za  n iew ażny .

f j i l i s m w i i j a i  prś ! M , s
c h ło p có w  k las  niższych.  N a j t ro ­
sk l iwsza  o p i e k a .  In fo rm ac je :  
C h ło d n a  34—30.

7flliflinnn a k a d e m ic k i  dow ó d  
LyUulUiiU o so b is ty  Nr. 17635, n a  
im ię  s tu d e n tk i  wydz. le k a r sk ie g o  
Haliny  K onów ny,  zam .  Now o­
g ro d z k a  27.
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